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*vlać franco *do A d m in is tra c , i Nowej Reformy w K rakow ie. —  Listy reklamacyjne meoj i ta k 

towane n ie  pod legają  o p łac ie  pocztow ej. —  Listów niefra.ikowanych n ie  przyjm uje się. 
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n a m le jn c o w ą :  Admininraeya Nowej Reformy i wnyitkie urzędy poeztowo; m le jM O ’ 
» ą :  Adminiktra :ya Nowej Reformy. — 1 agazyn nowośei F. A. Grigara i Główna trafika
w R ynku .— B iuro  ( Ig  H erz ) P la c  M aryaeki, 9. — H and le  E. Ś m idow ieza i  S, W, Niem ojew- 

skiego w S u k ien n icach . J .  B ajera p rzy  u licy  G rodzkiej. K retsehm erow a R ynek 1. 10. 
Z auile|H <‘o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g ło s z e n ia  przy jm ują bijr* dz enników : W e Ł w o  
w i e  L udw ik  P lohn , ul. K aro la  L udw ika 11. — W  T a r n o w ie  Józef P isz . — W  P r z e m y -  
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A. Opelik, R M osse ( tak że  w B erlin ie , H am burgu, M onachium  i  N orym berdze). —  H erm an a  
H olds'-bm iedt, M. D ukes, H. Schalok, J .  D a n n e b n g . —  W  P a r y A n  Soaietó M utuelle de P u - 

b lie itó  A. L o r e t t e ,  d iree teu r Rae C aum artin , 61.
O g ł o s z e n i a  ( insera ty )  przy jm uje A dm in istraey a  za op ła tą  od m iejsca w iersza d roonem  p i
smem (petit) , za  p ierw szy ra i  10 et., za  każdy  n astępny  raz" po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów  od w iersza za każdy  raz. — Nekrologia  po 15 et. od w iersza. — Załączn i
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N alezyrose uprasza, się  naprzód nadeaL-ó przekazem  pocztowym .

Kto komu służy?

Długi szereg  lat dopom inają się w ytrw ale u- 
rzędnicy państw ow i poiepszeni.1 bytu. W  osta
tnich czasach, gdy budżet państwowy, zaczął w y
kazywać nadwyżki, żądania te  słuszne stały  się 
coraz natarczyw szem i dziesiątkam i tysięcy pod 
pisów zaopatrzoną zbiorową petycyę posłano ao 
parlam entu . Tutaj urzędnicy państw ow i w ystąpili 
Już jako zsolidaryzow aua arm ia pracow ników , ma 
tzym e państw a pośw ięcająta najpiękniejsze lata 
życia, czerstw e zdrowie fizyczne i umysłowe, 
zdolność i energię. Ż ądania mh najspraw  >ali 
Wsze gw ałtem  dom agają się załatw ienia. L i n a '  
je  sam rząd cen tralny ; jedynie system  oszczę
dnościowy w tym  w łaśnie dziale wyda>ków, k tó 
ry jak  chroniczna cborooa dziedzictwem  p rze 
chodzi w spadku z jednego  gabinetu  na d ru g i,—  
dotąd nie pozw olił zabrać się do uregulow ania 
bytu i utrzym ania urzędników  państw ow ych.

A  chcąc pozornie przynajm niej okazać, że rząd 
jest życzliwy i „sprzyja" nietylko poszczególnym  
krajom, ale całej ludności i leży mu na sercu 
dola pracowników  rządowych, od la t dwóch po 
milionie złr. w stawia w budżet na zapom ogi dla 
Urzędników. I  to krok naprzód po uczciwszej 
4rodze. Z uznaniem  pow italiśm y ów pierw szy 
bilion, przypuszczając, że w następnych  latach 
iniiion ten się podwoi, wreszcie potroi i t. d., 
w reszcie wejdzie w sta łą rubrykę nie na zapo
mogi, ale na sta łe  podw yższenie p en sji.

I  w budżet na rok bieżący m in iste r skarbu 
Wstawił ów milion. Mało to, prawdę,, d la  tysięcy, 
ale pow iadają: „na bezrybiu i rak ry b a“. Do 
bre chęci rządu uznaii w tym  w ypadku 
uiem al wszyscy. Dopiero w K rakow ie znalazł się 
polityk, który w i ę c e j  dbając i troszcząc się o 
c i ą g ł o ś ć  n a d w y ż e k  budżetow ych w skarbie 
Państw a austryackiego, a n i ż e l i  o d o l ę  u r z ę  
d  n , k ó w, po większe) częśc' po uszy zad łużo
nych — w ystąpił przeciw  m inistrow i, który m i
lion na zapom ogę dla m iodn ików  w budżet na, 
*ok 1894 w staw ił I  tak pisze ów m ądry i do
wcipny p o lity k 'w  C zasie (nr. 82) we w stępnym  
a rty k u le :

„...nadw yżka budżetow a z takim  m ozołem  uzy
skana m a l e j e  coroczme i niedaleka już jest 
"bw ila. w której m ogłaby z u i k a ą c ( ! )  zupełnie. 
Fo też i  ó j  < « a ż  n-o ś ć i  r o z u m n a
U S z c z ę d n o ś ć ( ! )  w gospodarce finansow ej po 
winny być g ł ó w n e m i  zasadam i działalności 
m inistra skarbu i parlam entu.... n ieostro iucm  

jest   zdaniem  naszem  —  w staw ianie do bu
dżetu coraz nowych kredytów , k tóre ostatecznie 
Z a c h w i a ć  mogą r ó w n o w a g ę  finansow ą, 
z takim  trudem  przyw róconą"•

„<»w m ilion, którego p. m inister skarbu zażą
dał d la  urzędników , je s t z ieduej strony zupę nie 
Qiew ystarczającym , a z drugiej strony o b c i ą  , a (  i 
dość silnie budżet. M ilion złr., rozdany pom ię zy  
Urzędników w m m im slnych  kwotach, smu nej 
ich doli m e n a p ra w i; więcej korzyści
przyniosłoby uwolnienie ich, a przynajm niej płac 
Urzędniczych o d  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  i 
o d  u c i ą ż l i w y c h  o p ł a t  s t e m p l o w y c h .

N a pozór zdawaćby się m ogło, że to pobożne 
życzenie Czasu w ypływ a z ż y c z l i w o ś c i  dla 
|y ch  m as białych m urzynów , co to  za 600, '9 9  
lub 800 złr. rocznie pracują z wytężeniem  osta

M IC H  A Ł  B A Ł U C K I.

tnich sił i z tej szczupłej pensyi m uszą uIi ł j - 
mać nieraz bardzo liczną rodzinę, czasem staiego 
ojca i m atkę, a niekiedy i b iednem u przy;śc w 
pomoc rodzeństw u.

Poniższe cyfry wykażą najdosadniej, jakiej to 
rangi urzędnicy cieszą się tą  opieką i życzliwością 
Czasu, komu ten  organ służy i czyj los go ob
chodź'.

Podajem y w tym  celu zestaw ienie cyfrowe 
płac rocznych w szystkich raDg urzędniczych, a 
zu >z w  w ysokjść potrącanego podatku dochodo
wego i o^łday stem plow ej.

RaDga
klasa

P ła ta
złr.

Opłacany 
podatek 

doc-liodowy 
złr. ct.

rocznie

Stemple

z!i\ ; ct.

Razem

lir. , et.
690 — - 2 92 2 I92

XI 799 11 :90 3 12 15 02
800 13 60 3 1 12 16 72
900 15 30 4 68 19 98

X 950 16 15 4 OS 20 83
1000 17 - 4 68 21 85

1100 19 55 5 40 24 95
1 \ 1200 22 95 9 12 32 07

1300 26 35 9 12 35 47

1400 29 75 9 12 38 87

V III 1600 36 55 9 12 45 67
1800 43 -35 9 12 52 47

2000 50 15 9 12 59 27

V II 2200 69 — 9 12 78 12
2400 81 — 1 2 84 93 84

2800 J05 - 12 34 107 84

VI 3200 130 — 13 84 l 4 l k 84
3600 162 — 17 28 179 84
4 500 240 — 17 28 257 28

V 5500 345 — 32 28 377 28
6000 405 _ 32 28 437 28

JV 7000 539 — 41 28 580 28
111 8000 692 — 41 28 733 28
11 10.000 1 0 ‘i5 47 50 1.102 50
I 12 000 1.494; - 47 50 1.541 50

cznie, a ponieważ w iększa część z nich nawiasem 
mówiąc, nie Korzysta z zapomogi milionowej, więc 
całą i m ożna pow iedzieć absolutną korzyść z chy
trego projektu Czasu oniby mieli —  a urzędni
ków rang  niższych naw et tej lichej, nieznacznej 
pozbaw ionoby zapom ogi kilkudziesięciu złr. — 
Chyba dość jasno p rzedstaw ia się obecnie rzecz, 
komu Czas służy, kogo bierze W obronę i jakim  
sferom  sp rzy ja ?  Zam iast ataraźgssię o polepszenie 
bytu n n ęd n ik ó w  wogóle, a w  szczególności niż
szych rang, najwięcej pracujących, a Dajgorzej na
tom iast wynagradzanych, oigau  kliki kraKowskich 
wsteczników  użala się nad  Joslfm biednych hof- 
rató w, pobierających za swą „nie“ ',rudzoną“, „uciąż
liw ą", „siły w yczerpującą" prace po 7, 8 lub 
10.000 .-.Ir.

Za ów pom ysł, vr szatę m iłości W źn iego  p rzyo 
dziany, pełen  chrześcijańskiej troskliwości i p ie 
cz łowitości o byt w ysokich u rzęduków  państw o
wych którym  owych 8 .0 0 0 — 10 yt)0 rocznie nie 
w ystarcza na u trzym anie , zasłużył Czas co naj
mniej na złoty kołnierz z gwiazdkam i.

Jak  się z pow yższego zestaw ienia okazuje, po
datek dochodow y w zrasta  z każdą rangą  wyżej, 
dochodząc do kwoty 405 złr. w randze piątej, a 
dalej do 539  złr., 692  z ł r ,  1055 złr.. a nawet 
do 1494 złr. w rangach  najwyższych. Opłata. 
Stem plowa wynost od najniższej pensyi 2 złr 92 c t ,  
od najwyższej 47 złr. 50 ct.

Czas p roponu je zatem , aby zam iast zapom ogi 
z milion,* złr. uw olnić urzędników  od powyższe 
go podatku dochodowego i s tem pla

P rzy p atrzm y  się, m ając dane cyfrowe przed 
sobą na czyją ko rzyśćb j wyszło, gdyby  życzę 
nie Czasu zostało spełnione. Najniższej rangi u- 
rzędnik, pobierający pensyi 600  złr. dostaje obe
cnie zapom ogi z owego m iliona przynajm niej 30 
złr. i więcej. G dyby go uw olniono zam iast tej za
pom ogi od stem pli, zyskałby n a :wyżej 2 złr. 92 ct., 
a stra< ił tern sam em  najm niej 27 złr. 8 c t ,  j e 
żeli jego zapom oga była najniższą, t. j. jeżeli w y
nosiła tylko 39 złr. Takie sam e stra ty , w niektó
rych w ypadkach o wiele w iększe, ponieśliby u- 
rzędm‘cy w s z y s t k i c h  klas następnych , korzyść 
z propozycyi Czasu m ieliby dopiero hofraci, sze
fowie b iu 1- m inisteryalnych i sam i m inistrow ie. Oi 
bowiem  opłacają od sw ych pensyj podatku do
chodow ego wraz z opłatą stem plow ą po 309, 400, 
500 i tak dalej, nawet po tysiąc kilkaset złr. ro-

I r a w l u n  „Nowej R e f ó w ' '
W a r s z a w a ,  17 kwietnia

W edług  w iarogodnycli informftcyj spodziew a- 
nem  jest w sierpniu  p rzy b y c ie ' do W arszawy 
cara, który sam  w łasną ręką m a położyć kam ień 
węgielny pod cerkiew  budującą się na placu Sa
skim, jakoteż m a być obec-jym przy przeniesieniu 
pom nika z placu Saskiego na piać Zielony. Od 
dłuższego czasu rów nocześnie z tą  pogłoską, która, 
jak obecnie, jest już pewną, —  ogólnie mówiono
0 m ającym się odbyć zjeźazie trzech m onarchów  
w Skierniew icach. W ieściom tyio jednak nie da
wano w iary. Dziś atoli nab ierają one praw dopo
dobieństw a, a to wobec nadeszłego z P etersburga 
do rad j zarządzającej drogi żelaznej warszawsko 
w iedeńskiej tajnego rozporządzenia, dotyczącego 
uporządkow ania stacyj drogi żelaznej w S k iern ie
wicach, A leksandrow ie i Granicy i stosownego 
przygotow ania całej linii drogi żelaznej na m ie
siąc sierpień, na przyjęcie m onarchów . N a ten  

..cel 7, funduszów  zapa-:ov»ych- wyz-j..czo;;o pew ną 
poważną kwotę, z której na odnow ienie p o rtre 
tów w A leksandrow ie i Skierniew icach przezna 
czono przeszło 300 rubli (w A leksandrow ie 140 
rubli, w Skierniew icach 1»0 rubli).

W  tych dniach doniosły pism a tulcjsze, za któ 
rem i pow tórzyły p ism a galicyjskie, wiadomość, j a 
koby d r iga żelazna w arszaw sko-w iedeńska w 50 
rocznicę założenia przeznaczyła na in te rna t dla 
dzieci praw osław nych przy swej szkole techn icz
nej 50 .000 rubli. In form acya ta jest z g ru n tu  fa ł
szywa, a oparta na pogłosce źle skom entow anej. 
W m yśl postanow ienia m inisteryalnego wszystkie 
drogi żelazne w gub. K rólestw a Polskiego obo
wiązane są przeznaczyć 25.000 lub li na in te rnat 
przy insty tucie inżyniersk im  w P e te rs b u rg u ; otóż
1 droga żelazna w arszaw sko-w iedeńska sum ę po
wyższą przeznaczyła n a  in te rnat, ale d la  dzieci 
w yznania rzym sko-katolickiego, stw arzając stypen- 
dyum  im ienia K ronenberga. Co do in ternatu  przy 
tutejszej szkole technicznej —  istotnie m inisterstw o 
zaproponow ało u tw orzenie takiegoż in te rnatu  dla 
dzieci w yznania praw osław nego, żądając na ten

cel funduszu ze strony  drogi żelaznej wynoszą- 
szącego 30.000 rubli. Zarząd drogi żelaznej w ar
szawsko-wiedeńskiej odm ów ił tej kwoty, pow ołu
jąc się na ustawy, które zabraniają zarządowi 
rozporządzać się sum am i akcyona^uszów . P ro jek t 
ten  jednak , inko projekt m in isterstw a, m a być 
wniesiony na ugólnem zebraniu akcyonaryuszów . 
a zatw ierdzenie jego od nich sam ych jest zależne. 
S praw ę tę podniosłem  w nadziei, iż przecież 
kw estya w należytein św ietle będzie p rzedsta
wiona, stając się niejako wskazówką dla akcyo
naryuszów , pochodząc) ch z Galicyi i W . Ks. Po 
znańskiego.

Z inieyatywy dyrek tora insty tu tu  gospodarstw a 
rolnego i leśnego w Puław ach  (Nowej A ieksan- 
dryi) p.  Dokuczajewa, rade profesorów  tegoż in 
sty tu tu  sia ra  się o założenie T ow arzystw a-rolnego, 
którego zadaniem  będzie oprócz kw estyj m ających 
związek z rolnictw em  i leśnictw em  badanie K ró
lestw a Polskiego pod w zględem  przyrodniczym  
i etnograficznym .

W m inisterstw ie spraw  w ew nętrznych  jest obe
cnie rozpatryw aną sp raw a reform y koionizacyi 
w Rosyi. Z przeprow adzonych badań okazało się, 
że większość kolonistów, przybyw ających do Ro
syi, są to ludzie zamożni, którzy, korzystając z ulg 
i praw , jakie tutaj posiadają, zachowują język, 
narodewość, a pom im o że przyjm ują tutejsze 
poddaństw o, liczą s.ę zawsze w swoim kraju jako 
poddani niemieccy. W obec tego przyw ileje i ulgi, 
jakie koloniści dotychczas posiadają m ają być 
zniesione. I tak przedew szystkiem  szkoły gm inne 
niem ieckie m ają być oddane pod kontrolę m ini
ste rs tw a oświaty, autonom ia będzie kolonistom 
odjęta, praw o nabyw ania dóbr ograniczone, a 
wreszcie gm inne kasy, zarządzane przez kolo
nistów, będą oddane pod kontrolę państw ow ą.

Staw .

Z Rady państwa.

U zupełniając wiadomości podane we w czoraj
szych te leg ram ach  w inniśm y dodać, że w ystąpię 
nie L  u e g e r  a, które wywołało niezw ykłą w Izbie 
aw anturę, odnosiło się do przem ów ienia, jakie ge 
n e rs ł broni baron S e h o e n f e l d  w ygłosił na 
bankiecie, wydaDym dla w iedeńskiego burm istrza 
G r  u e b  1 a.

W  mowie swej użył Sehoenfeld  wyrażenia, że 
wojsko stać będzie poza plecam i zgrom adzonych, 
aby w danym  razie bronić icb ciężko zarobionej 
własności. Oióż L u  e g  e r  nazw ał ów bankiet 
zgrom adzeniem  po lityczneir, w którem  udział 
wzięli tylko wielcy kapitaliści i ich czeladź. M ówca 
stw ierdza, że regulam in wojskowy zabrania oso 
bom wojskowym w m undurze uczestniczyć w zgro
m adzeniach które m ają polityczną ten d en c ję . Jeśli 
więc wyżsi wojskowi w ten sposób m ają swobo 
dę m anifestować się, niechże i podoficerom  i pro 
stym  żołnierzom będzie wolno brać udział w zgro 
m adzeniach politycznych.

L u e g e r na w stępie swej mowy zaznaczył, ż t 
z zasady się nie pojedynkuje, i uważa każdego, 
eto wyzywa, za pospolitego zbrodniarza. W ywody 
ego wywołały w Izbie istną burzę, k tóra nie 
nędko  ustała. Po całym  szeregu sp rosiow ar 
ctóre m iały na celu wykazać, że na owym ban 

kiecie byli niety lko kapitaliści, ale każdy wogóle, 
kto chciał, m ógł p rzyjść, skończyło się na tern, 
że przew odniczący przyw ołał L u e g e r a  do po
rządku, a zganił M e n g e r a  który poprzedniego 
mówcę obdarzył m ianem  tchórza.

Z kolei odrzucono w niosek P a c a  k a o p rze j
ście do poiządku dziennego nad projektem  rzą 
dow ym  o m eldow aniu się pospoiitaków i w roz 
praw ie szczegółowej, w której zabierali głos Kai- 
ser, Kraus, K ronaw etter, m in ister obrony k rajo 
wej W elsersheim b, M orre, Yaszaty i spraw ozdaw 
ca P rom ber, przyjęto projekt rządow y bez zm iany.

W końcu przystąp iła  Izba do dalszej rozpraw y 
budżetowej, mianowició do rozd t.a łu  „m in ister
stwo obrony krajow ej". P rzem aw iał tylko A d a 
m e k ,  dom agając się decentralizacyi dostaw  dla 
wojska, poczem  przerw ano rozpraw ę.

Dalszy ciąg obrad odbędzie się dzisiaj.

Uroczystość Kościuszkowska.

W ie d e u , 18 kwietnia.
( § )  Tutejsze polskie stow arzyszenie „Ognisko" 

urządzuo uroczysty wieczór ku czci Tadeusza 
Kościuszki z p rogram em  bardzo zajm uiącym  i 
urozm aiconym . Sala była napełn iona p rzedstaw i
cielstw em  miejscowej kolonii polssiej. Tutejsze 
bułgarskie akadem ickie stow arzyszenie „B ałkan", 
wysłało na uroczystość deputacyę, a nadto p rzy- 
Dyło dwóch bu łgarsk ich  oficerów w pełnej p a ra 
dzie. W ieczór zagaił p rezes stow arzyszenia p. 
Kenia .£ >wski. P o tem  nastąpił piękny kw arte t 

(d m oll) Z. N oskow skiego wykonany przez k w ar
te t p. D ruckera, deklam acya p an n y  Noskiewicz 
„Pogrzeb  Kościuszki" K o-nela U jejskiego, g ra  na 
fortepianie panny  Radio, a na zakończenie p ie r 
wszej częoci m ow a posła d ra  Rutuw skiego „S pu
ścizna K ościuszki", p e łn a  g łębokich a patryotycz- 
nych  myśli. Spuścizna Kościuszki —  to miłość 
Ojczyzny i całego narodu —  dzw ignienie Ojczy
zny przy pomocy ludu. U padliśm y, m ów ił mówca 
m iędzy innem i, bo za m ało było Polaków  
całv lud tw orzył śpiącą, na uboczu stojącą m asę. 
Dopiero Kościuszko sam  w sierm iędze zbliżyłjpię 
do niego i za tlił w jego serce p łom ienie miłuóci 
O jczyzn). W ludzie, w  m asie siła  i rękujm ia 
przy jłóści lepszej, aie byłoby rzecze niew łaściw ą 
jeśliby  kto chciał pomijać inne  stany, tak  zw aną 
starszą brać. S iły należy zespolić, a w tedy b ę 
dzie p idca dla dźw lgnienia Ojczyzny z upadku 
skuteczna. M owa była w pe łnem  znaczeniu zna
kom itą i podniosłą  i zrobiła na słuchaczach w iej
cie wrażenie. P rzeryw ano ją  żyw em i oklaskam i 

k.i... krotnie, a w końcu oklaskom  nie było końca 
W drugiej części śp iew ała kilka pieśni polskich 
^Niewiadomskiego „Dziewczę z buzią jak  mali
na" i Denzy „Do m nie pó jdź") pani A. Bocskaj, 
z n iezrów nanym  dźw iękiem . W yw ołano ją  kilka 
krotnie. N a zakończenie p rzem ów ił włościański 
joseł Potoczek :

„ jak b y  rószczką czarodziejską dotknięty, —  
mówił poseł —  zbudził się nasz naród w tym  
roku na obchód se tnej rocznicy, tej w ielkiej 
chwili dziejowej, kiedy w obronie rozszarpanej 
Ojczyzny naszej s ta n ą ł mąż, którego im ię czcim y 
dziś nietylko jako bohatera na placu boju w obro-

ZAMKI NA LODZIE
Pow ieść z naszych czasów.

(C iąg  dalszy).

V I.
W a l e n t y  D u d z i a k .

H rabiostw o do tego stopnia posunęli dypłom a- 
^yę, o k tórą ich K alińska posądzała, że Dawet 
nie w spom nieli synow i o swojej wizycie w  K ali
nówce. —  Dopiero od Iren y  dow iedział się o tern 
i zdziw ił się bardzo.

—  Czegóż oni tu chcie li?  —  spy ta ł zan iepo
kojony.

  N ity  powóz im się zepsuł —  rzekła Ire n a  —
ale to był pozór tylko

 Więc. m ieli inny pow ód?
—  Spodziew am  się —  rzekła, filu ternie się

uśm iechając.
— J a k i?  . ..
—  Nie dom yślasz s ię ?  — Chcieli m nie po

znać.
— Ciebie?
—  No, tak — przecież musieli i&z P°" 

znać, a nie w ypadało, żebym  ja pierw sza z ma
m ą zrobiła im  w izytę.

H rab ia spo jrzał na nią zdziwiony i zmieszany, 
ho naiw ne jfj wyznanie oświeciło go nagle, jakie 
zamiary żywiono tu w zględem  mego. P r z e l ą k ł  się, 
£d  y i jem u aa i się śniło o tern! — byw ał tu, bo 
mu to przyjem ność spraw iało, bo IreDa podobała 
mu się bardzo, a że przyzwyczajony był iść 
ZaWsze za popędem  swoich upodobań, więc me 
wjdziaj  powodu, dla którego m iałby sobie odmó- 
w . Przyjem ności w idyw ania jej, spędzania czasu 
™ J.ej m iłem  tow arzystw ie, ściskanie jej delika- 
';nej rączki, a naw et całowania. —  N is pizy- 
puszciał, że za to każą mu zapłacić m ałżeń
stw em . —  Cena w ydaw ała mu się zbyt w ygóro

waną. i to go ostudziło. —  P rak tyczny  jego ro 
zum nakazyw ał wycofać się z tego stosunku, do
póki czas. Dlatego też, pom im o że stara K aliń
ska uważając ich już  jako zdeklarow anych n a 
rzeczonych, zostaw iła sam ych, żeby się dowoli 
nasadać mogli i nacieszyć swojem  szczęściem, po- 
nimo że panna także z tego sam ego powodu 

njm teraz sw obodniejszą i hojniejszą 
w objawach swej miłości, -  on trzym ał się 
z daleką Od niej, był zimniejszy . sziyw n.ejszy,

niż zwykle. wytłóm aczyła sobie w ten
lTT ^ -  T f i ^  spokojniejszym, mając pew- 

sposób, że jest ju . P • ^  j oszczędniejszym

P ° ^ 'ć L ° e  S t ó U
gadać co predzej z rodzicami o naszem  majzen 
stw ie — i gdy przy  pożeguaniu podał jej ręsę  ̂
uścisnęła ja silnie, serdecznie, jaKpy oddając 
jako tym  uściskiem  swój los w jego ręce z 
H  ufnością i spokojem , . „

N adziejejej ze sfery m arzeń, k t ó r y m  się prze -  

oddaw ała w chw ilach bezczynnej sam otności, zcsz_y 
teraz do- rzeczyw:Vości i to ją  ożywiło, skłoniło o 
różnych zajęć, będących przygotowaniam i do 
ważnego aktu zamążpójścia.

1 m atka p rzesta ła  już w wieczornych i poran
nych m odlitw ach swoich męczyć P an a  Boga pros- 
oaini o dobrą partyę  d la  swojej jedynaczki^ proś
by zam ieniły  się teraz w akt dziękczynny i w ca
łym  dom u zapanow ał ruch  i życie.

Przedew szystk iem  m yślano o pierwszej wizycie 
u hrabstw a. — P rzygo tow an ia do tego koszto
wały nie m ało t r u d u ; chcieli bowiem wystąpi 
i sprezenlow ać się z całą okazałością, a do te i- ' 
wiele, bardzo w iele brakow ało. M am a potrzebo
wała na gw ałt nowej, m ateryalnej sukni, bo 
w tej, którą m iała, nie podobna było pokazać się 
w  hrabiow skim  salonie, tak była już zniszczona 
i niem odna. —  P an n ie  trzeba było także sp ra 

wić jaką w ykw intniejszą toaletę. N ajw iększy je
dnak kłopot b j ł  z końm i i powozem. S tarą łan 
darą nie m ożna było przecież zajechać przed 
pałac, a wygłodzone i w ynędzniałe konie cugowe 
przedstaw iały się, jak nędzne szkapy żydow skie.— 
Konie jednak  dałoby się jeszcze ja ko tako odży
wić forsow nem  karm ieniem  i ozdobić nowem i 
szo ram i; ale trudniej było z powozem. O sp ra 
wieniu now ego ani myśleć, bo to był wydatpk 
przynajm niej tysiąca reńskich, co razem z in n e 
m i ^wydatkami do dw óch tysięcyby w yniosło; 
postanow iono więc Da radzie familijnej powóz 
w ynająć w m iasteczku, a szory i nową liberyę 
dla służby spraw ić. —  A le skąd wziąć p ien ię
dzy na to w szystko? —  K redy t był już w yczer
pany, liezD’ wierzyGele, jak jaskółki przed bu 
rzą, uwijali się koło dworu, niepokojąc natarczy- 
wem dopom inaniem  się pieniędzy; i.ądać od nich 
nowej pożyczki nie m ożua było. Pom ysłowa je 
dnak pani K alińska w ynalazła sposób na zara
dzenie tem u.

Był we wsi km ieć, W alenty Dudziak, chłop 
zam ożny i piśm ienny, bo ukończył dwie klasy 
g im n az ja ln e  i osiadł potem  na roli,,objąwszy go-, 
spodarstw o po rodzicach. —  Zostawał on z dwo 
rem  w K alinów ce i z innym i obywatelami w do 
bryeh stosunkach, bo gdziekolw iek na zebraniach 
jakich publicznych chciano się popisać postępem  
oświaty u ludu, tam  jego brano na pokaz. — 
U bierano go w tedy w nową eh lopA ą sukm anę 
choć zwykle chodził już w miejskich, na tande 
cie jarm arcznej kupow anych sukniach, przypina 
no do czerw onej czapki pawie piórko i w tym 
m askaradow ym  stroju pokazywano światu, sadza 
no m iędty  panam i za s to łu n  słuchano z uwagą 
mów, jakie w ygłaszał i pyszniono sie mm, jako 
reprezen tan tem  ludu. —  Było to złudzenie, ja t 
wiele innych  którym  się w Galicyi oddawano, 
bo ani swada, k tórą się odznaczał, ani iu te ligen - 
cya j?go, ani wreszcie dobry stan  jego gospodar
stwa, Die były w cale owocem pracy (nad ludem 
klas w yższych; zawdzięczał on to wszystko tej 
odrobinie nauki, k tórą liznął w szkołach w m ie

ście, a głów nie sprytow i swojem u i chłopskiem u 
rozumowi w rodzonem u; d latego też nie był on 
wcale typem chłopa tam tejszych okolic, jeno w y
jątkowym  jego okazem. To też w duszy śm iał 
się W alenty, kiedy go na zjazdach i uroczystych 
zebraniach pokazywano d la pochw alenia s ię ; ale 
nie odzyw ał się z tern głośno i pozwalał robić 
ze sobą taką p a ra d ę , bo m u z tern nie źle się 
działo. — N ietylko że go pojono szam panam i 
n ie ra z , że się najadł w szelakich w ybrednych  
potraw  pańskich, że go brano do teatru, na kon- 
certa  i dawano p ierw szorzędne m ie jsc a ; ale i po 
za lem i uroczystościam i odnosił n iem ałe korzy
ści ze swego stanow iska rep rezen tan ta  ludu. —  
W szędzie m .ał dostęp łatw y i chę tne  przyjęcie, 
czj to w powieie, czy w sądzie, czy w kasie. 
Załatw iano jego spraw y prędzej, niż in n y m ; tam, 
gdzie inuy  nieby nie w skórał, d la  W alentego 
zrobiono chętuie —  a wszystko dlatego, żeby nie 
zrażać sobie ludu.

M ądry W alenty um iał korzysrnć z tego ła sk a
wego usposobienia klas wyższych, czego ślad był 
widoczny w jego m ieszkaniu i gospodarstw ie. By
ły  tam  książki i obrazy, które mu daw ano za 
darm o, —  ulepszone ule, różne prak tyczne na
rzędzia rolnicze, które tak ie  albo darm o dosta
wał, albo za bardzo niską cenę, aby je  rozpo
w szechniał między ludem . Lud w praw dzie nie 
w iele z tego w szystkiego widział i korzystał, bo 
oprócz kilku gospodarzy we wsi którzy z W a
lentym  żyli. —  a byli to przew ażnie jego krew ni 
kumowie, — reszta trzym ała się od niego zdaleka i 
żywiła tę sam ą w zględem  m ego nieufność, co 
względem dworu, nazywając go złośliwie c i a r a -  
c h  e m ; ale W alentem u z tem  nie źle się dzia
no. To też jego gospodarstw o na pagórku, pod 
lasem, niedaleko dw oru, w yglądało jak folwark 
jaki. — Dom był bielony, okna większe, niż w 
innych chatach we wsi, łóżka, stoły i stołki j e 
sionowe, bejcowane, na stole obrus w kwiaty, na 
łóżkach pościel ładna, nakryta kapam i jutow em i, 
na komódce szklanki szlifowane, na s^aD ie zegar 
z kukułką i obrazy iw ię te  w złoconych ram ach,

w szafw książki pięknie opraw ne, przew ażnie d a 
ry panów  i różnych instytucyj dla czytelni lu d o 
wej, które znajdow ała się w m ieszkaniu W alen
te g o ; m by d la użytku całej wsi, a w łaściw ie d la  
tych kilku, którzy u niego oywali.

Pom iędzy różnem i daram i było tam  także k il
ka, które o trzym ał ze dw oru od dziedziczki, bo 
ta m iała także p re tensyę do roli opiekunki ludu  
i do p acy uad tym  ludem , —  m ianow icie kilka 
roczników pism  ilustrow anych , z którem i we dw o
rze nie wiedziano, co zrob ić ; parę cacek na ko
modzie, w ye-anych  na loteryacb fantow ych, a 
km rych w sa.onie postaw ić nie m ożna było, — 
kilka preraij Tow arzystw a sztuk p ięsnych , p a ra 
wan wyklejany figurkam i z żurnali i inne tym  
podobne rzeczy.

Oprócz tego dostaw ał W alenty  ryby na post 
1 d w o rsk eg o  staw u, pozwalano mu karczow ać 
pniaai w lasie, a raczej w miejscu, gdzie był las 
przedtem , bo o lesie już mowy nie było, brac 
p ręty  na płoty z w ikliny nad rzeką, a żona je
go, ile razy poszła z jakim  in teresem  do dw oru, 
zawsze coś przyniosła s ta m tą d ; to konfitur tro 
chę w słoiku dla dzieci, to sukienkę z pan ienk i, 
w której już nie chodziła, to  jakieś kaw ałki rna- 
teryi jedw abnej, albo różaniec pośw ięcany w Czę
stochowie. Dudziakowie b rali w szystko, co im 
daw ano, bo wszystko w dom u przydać się m o
g ło ; to co we dw orze było ju ż  n iepotrzebne, w 
chłopskiej chacie stanow iło ozdobę, a n ie raz  i 
pożytek. —  A że do tego byli skrzętni, oszczę
dni i pracow .ci, że nie wydali grosza po próżni
cy, um ai’ eiulać to, co zarobili, Wyciągnąć ko
rzyści i z arów , których m ieli kilka i z pszczoły 
i z ogrodu i z sadu, gdzie były naw et sz lache
tniejsze szczepki, b tóre Dudziak otrzym yw ał na 
w ystawach rolniczych; więc gospodarstw o ich po 
większało się z każdym  ro k ie m ; przykupyw fk 
grun tu , gdzie się dało, po pół m orgi, po ćw ierć 
nieraz, i podwoili w ten sposób swoją km iecą 
rolę —  a w iedziano, że i gotówkę znaczną m iał 
Dudziak w kasie oszczędności.

(C. i .  . . )
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nie Ojczyzny, ale jako obrońcę uciśnionej ludzko
ści, jako opiekuna słabych  i m aluczkich ....“

Kościuszko potrafił zyskać zaufanie ludu wiej
skiego, potrafił w nim  obudzić m iłość Ojczyzny, 
pom im o s ta n o w isk a , jakie ten  lud w tenczas 
w Polsce za jm o w a ł; na w ezwanie K ościuszki 
szed ł z w iogiem  na bój śm iertelny  —  za O jczy
znę, — która jeszcze w tenczas była dla niego 
więcej m acochą, niż m atką.

Lud wiejski zaufa każdem u, kto do niego 
z szczerem  sercem  przystępuje, lud  wiejski nie 
un ika su rdu ta , ale boi się obłudy.

Na pociechę waszą, czcigodni panow ie, mogę 
wam  tu oświadczyć, że isk ra  patryo tyzm u rzuco
na p rzez  Kościuszkę m iędzy lud  wiejski dotąd 
nie zm arniała, i po trzeba było tylko siln iejsze
go pow iew u w iatru, aby zabłysła jasnym  płom ie
niem . D ow odem  tego je s t tegoroczna se tna  ro 
cznica Kościuszki.

W  całym  kraju  naszym  we w szystkich m ia
stach i m iasteczkach obchodzono uroczystość Ko
ściuszki, a we w szystk ich  tych obchodach lud 
w iejski odgryw ał bardzo w ybitną ro lę ; u p ra g n io 
ny przez w ielkich patryótów  naszych czas już 
nadchodzi, ośw iata ludu w iejskiego w naszym  
kraju  z każdym  dniem  p rzy b ie ia  coraz większe 
ro z m ia ry ; a w skutek tego i patryo tyzm  budzi 
się m iędzy ludem  w iejskim  coraz więcej, — a 
da Bóg, że już w krótce zaw ołam y z radością: 
„Jeszcze P olska nie zg inęła i n igdy nie zginie, 
bo lud  wiejski czuje się być polskim  i pokochał 
P o lskę, jako swoją m a tk ę!!"

Przegląd polityczny.
Kraków , 19 kwietnia.

G łosow anie K oła polskiego p r z e c i w k o  c a 
ł e j  I z b i e  w spraw ie wniosku P a c a k a ,  doty
czącego konfiskaty dzienników, sta ra  się u sp ra 
w iedliw ić krakow ski organ m enerów  Koła, zarzu 
cając lew icy zjednoczonej b rak  taktu i m etody 
w postępow aniu  z m in istrem  i stronnictw am i 
koalicyi. CtuS nie zastanaw ia się „ d z i s i a j "  nad 
te m  ezy i o ile resk ry p t m in istra  obostrza do
tychczasow ą prak tykę k o n f i s k a t ,  — i zdaje się 
nie zastanow i się n i g d y  nad tą  bagatelką, czy 
i o ile w ydanie now ego nakładu dziennika, z opu 
szczeniem  inkrym inow anego artykułu , re sk ry p t 
ten  n trudn ia , ale to jedno  j n ż  d z i s i a j  z całą 
stanow czością Czas stw ierdza, „ż e n i e  z a 
c h o d z i ł a  a b s o l u t n i e  n a g l ą c a  p o t r z e 
b a ,  aby z pow odu tego resk ryp tu  wywoływać 
d z i w n e  z a m i ę s z a n i e  w bojowym  szyku 
atrounictw  p arla m en ta rn y ch " . Nie o to więc 
idzie Czasowi, czy s p r a w a ,  w której obronie 
lew ica w ystąpiła , była słuszną i spraw iedliw ą, 
lecz czy in te res k o a l i c y i  i rządu, in teres, któ
ry  najwidoczniej jedyn ie i w yłącznie decydują
cym  pow inien tutaj być czynnikiem , na to pozw ala 
lub  nie. To . tam o  niem ieckim  stronnictw om  k ar
telu  pow tarzał B i s m  a r  k i dzięki tej szczytnej teo- 
ry i politycznej pozbaw ił Polaków  najfundam ental- 
niejszych, zagw aran tow anych  im praw . „Takt po
lityczny" r m ający sw ego rzecznika w Czasie, głosi 
te  sam e zasady, —  całe szczęście, że organ ten  
szacowny m niej g en ia lne  m idwa pom ysły, m niej 
znajduje posłuchu  i n i e c o  m niej decydujący ma 
w pływ  od zapatryw ań  byłego satrapy n iem ie
ckiego !

W ięc uie o to troska się Czas, czy m in iste r 
S choenborn  naruszy ł zasady wolności p rasy , —  
bo zresztą „w olnością" dla tego szacow nego o r
ganu  jest to , co w pojęciu innych  za reakcyę 
uchodzi, —  lecz o to, że najp ierw  odpow iedź 
m in istra  w yw ołał członek opozycyi ( P r a d e ) ,  a 
potem , że w niosek dotyczący, uad k tórym  głoso- 
sowano. w yszedł znow u z g rona opozycyi —  i to 
jakiej je s z c z e ! —  bo ze strony  M łodoczechów. 
T ak t i „racya stanu" nie pow inny pozwolić na 
solidaryzow anie się z poglądam i opozycyi, choćby 
one były najsłuszniejsze. A cóż dop1 ro, gdy one 
sk ierow ane są przeciw  r z ą d o w i !

W ynik g łosow ania za tym  w nioskiem  ojmzycyi 
by ł d la  Koła polskiego tak  bolesnym  i kom pro
m itującym , że biadania Czasu  nie zdołają go po
kryć. N ajw idoczniej ani zjednoczona lewica, ani 
k lub  H ohenw arta  nie troszczyły się w cale o głosy 
Koła polskiego i zosiaw iły je w łasnej inw encyi, 
gdy  bez niego obejść się m ogły. S tąd  poszło, że 
K^ło polskie, nie proszone, jak się pokazuje, o po
rozum ienie się w tej spraw ie z innem i klubam i 
koalicyi, pozostało w Izbie w czasie głosow ania 
i faktycznie n i e  g ł o s o w a ł o ,  — a ż e  w s z y s t 
k i e  i n n e  stronn ic tw a głosow ały za wnioskiem  
Pacaka, więc eo ipso n iepodnoszenie rąk  przez 
posłów  polskich  m u s i a ł o  być wzięte za głoso 
w anie contral N i e p r a w d ą  bowiem jest, co 
tw ierdzi Czas, że klub H o h e n w a r t a  g łosow ał 
w raz z Kołem  polskiem . K lub ten  głosow ał w raz 
z lew icą i M łodoczecham i, a Koło polskie jedynie 
pozostało... w o p o z y c y i  p r z e c i w  w o l n o  
ś c i  p r a s y ,  a w obronie rządu.

Prof. M i l e w s k i  zaw iadam ia nas że wobec 
uchw ały zjazdu delegatów  w B ochni, kandydatu rę  
przyjm uje.

Ze spraw ruskich.
K lnb ruski w W iedn iu  odbył posiedzenie, na 

k tó rem  uchw alono w sp raw ach  szkolnictw a do 
m agać się od rz ą d u : utw orzenia ruskich parale 
lek od roku 1895 przy drugiem  gim nazyum  w 
C zern iow each ; utw orzenia utrakw istycznego sem i- 
naryum  nauczycielsk;ego w Sokalu, w połączeniu 
z 4-klasow ą nzkołą ćwiczeń z językiem  wykłado- 
w jm  ru sk im ; n tw orzenia ruskiej szkoły ćwiczeń 
przy sem . w S am borze : zaprow adzenia u trakw izm u 
we w szystkich sem inaryach  nauczycielskich w scho
dniej G alicy i; udzielania siypendyów  kandydatom  
nauczycielskim  ruskim  dla szkól średnich  i kan 
dydatom  na profesorów  rusk ich  na uniw ersytecie 
lw o w sk im ; u tw orzenia w P rzem yślu  z islnieją- 
c jc h  para le lek  rusk ich  drugiego gim nazyum  ru
skiego ; m ianow ania inspektoram i dla szkół ludo
w ych we w schodniej Galicyi takich kandydatów , 
Ltórzy w ładają obydw om a językam i krajow em i, 
w reszcie zam ianow ania jednego ruskiego in sp e
k tora szkolnego d la  ludow ych szkół rusk ich  na 
Bukowinie i d la  języka ruskiego w gim nazyach 
b ukow iisU cb

Te żądania Rusinów m a wyłuszczyć jeden  
z posłów  rusk ich  w Izbie poselskiej w czasie 
rozpraw y budżetow ej nad rozdziałem  o m fm ster- 
stw ie oświaty.

Z  A ustro- Węgier.
Izba poselska przyjęła wczoraj w drug iem  czy

taniu  ustaw ę o obowiązku corocznego zgłaszania 
się, osób należących do pospolitego ruszenia. P o 
siedzenie w czorajsze urozm aicił p. L u e g  e r, który 
w yw ołał burzę niezw ykłą. S łabym  tylko jej ob ra
zem są spraw ozdania te legraficzne i dzienników  
wiedeńskich.

W kw estyi stosunku klubu czeskiego do „Om  
lad iny" m am y znow u enuncyacyę 2 m łodocze- 
skich posłów . P . K im  daw ał w tej sp raw ie  wy- 
jeśnienia korespondentow i M oskiewskich W iedo- 
mosti. „U trzym ują — m ów ił on, —  że w ystąp ie
nia O m ladinistów  w sądzie były heroiczne. Lecz 
m ęstw o nie w yklucza rozw agi. P row adzim y w al
kę przeciw  rządowi i p ragnęliśm y  w tej w alce po
łączyć w szystkie żywioły, które chcą uczciwie 
z nam i działać w spólnie. Jako posłow ie narodo
wi nie m ożem y zezwolić, aby do kwestyj naro 
dowych, które popieram y, m ięszano socyalno-de- 
m okratyczne tendeneye. Do tego zm ierzają jednak  
usiłow an :a skrajnego sk rzyd ła  i jego  przywódców. 
Pom iędzy nimi a nam i stosunki będą m ożebne 
tylko wtedy, gdy oni nam  się poddadzą i zacho
wają karność w spraw ach  narodow ych. Jeże li te 
go nie ębcą lub nie m ,gą uczynić, natenczas —  
diver c.oas. Nie wolno form alnie i nom inalnie na
leżeć do naszego obozu a zarazem  rozluźniać k a r 
ność, budzić w ątpliw ości z powodu naszego pro
g ram u i zm ierzać do zm iany naszego narodow e
go program u w socyalno-dem okratyczny króry 
sprzeciw ia się naszem u narodow em u duchow i i 
idei słow iańskiej. Poddać się rozkazom  O m l a -  
d i n y, znaczyłoby tyle, co zrzec się raz na za 
wsze w szelkich widoków jakiegokolwiek sojuszu 
i powodzenia. Zarzucono nam  tchórzostw o, ponie
waż nie chcieliśm y się identyfikow ać z O m l a -  
d i n ą  i przyjąć odpow iedzialności za całe jej p o 
stępow anie. Nie — to nie jest tchórzostw em . —  
N ie mogę i nie chcę brać odpowiedzialności za
0  m 1 a a i n  ę. P o tęp iam  wybryiri takie, jak ie miały 
miejsce 17 s ie rpn ia  zeszłego roku które były 
wynikiem  spaczenia pojęć i nie m ogę zataić m o
jem u narodow i, że d roga ua k tórą zam ierzają nas 
pociągnąć, jest zg u bną!"

W  podobny sposób w yparł się dr. P  a c a k O m- 
a d i n y na zgrom adzeniu stow arzyszenia polity- 

ĆZnego dla Czech północnych, które się odbyło 
w O ł o m u ń c u .  P.  P a c a k  oświadczył, że O ni

a ń  i n a  zawiedzie się w nadziei zm uszenia klubu 
m łodoczeskiego do przyjęcia jej dążeń przez w y
w arcie te rro ryzm u. O m ladiniśc ' m uszą przyjąć 
)r*’gram  młodoczeski, jeżeli chcą należeć do tego 

stronnictw a.
Izba poselska Sejm u w ęgierskiego ukończyła 

rozpraw y szczegółowe nad ustaw ą o ślubach cy
w ilnych w czasie stosunkow o niedługim  i uchw a- 
iła p ro jek t rządowy. W  ten sposób d ługa  w alka 

zakończyła się oslatecznem  zw ycięstw em  rządu.

Z  zaboru pruskiego.
P rzy  Irzeciem  czytaniu budżetu w Sejmie pru

skim  poseł M i z e r s k i  w w yczerpującem  p rze 
m ówieniu poruszył na nowo kw estyę k o m i s y  i
1 o 1 o n i z a c y j  n e j , a m ow a jego m a nietylke 
m oralne, lecz i rzeczow e znaczenie, mówca bo 
wiem zebrał w niej system atycznie wszystkie a r
g u m en ty  przeciw ników  zniesienia kom isyi koloni- 
zacyjnej i zbił je stanowczo, w ykazując nietylko 
niesłuszność, lecz i antikonstyiucyjność u s ta n y  
rolonizacyjnej. M owa m ogła była zrobić silniej

sze w rażenie, gdyby nie to, że przy trzeciem  
Czytaniu prowadzono, ja k  zwykle, dyskusyę z po
śpiechem , a naw et Izba zdradzała pew ną nie
cierpliw ość z pow odu p rzew lekan ia się obrad, 
a przy tem  ani m ów ca sam, ani n ikt inny nie p o 
staw ił form alnie w niosku o g łosow anie nad od
nośną pozycyą budżetu. Stało się to przez p rze
oczenie, zapew ne w tem  m ylnem  m niem aniu, iż 
sam o ośw iadczenie zaw arte w przem ów ieniu  p. 
M izerskiego, że Polacy na pozycyę tę nie m ogą 
się zgodzić, w ystarczy już do poddania je j pod 
głosow anie, gdy  w edług  obyczaju regulam inow ego 
jow in ien  być o to uczyniouy osobny wniosek.

W  tym  sam ym  dziale poseł C i  a r 1 i ń s k i za
znaczył niepraw dziw ość tw ierdzenia posła T iede- 
m anna, jakoby subw eneye rządow e w W. Ks. 
A oznańskiem  udzielane były Tow arzystw om  ro l
niczym  polskim  i niem ieckim  w rów nych dzia- 
ach M ówca wykazał, iż przeciw nie cała subw en- 

cya udzielaną byw a Tow arzystw u niem ieckiem u, 
a  polskie nic nie dostają.

N a podniesienie zasługuje także w ystąpienie 
rosła C o n r a d a  ze Ś ląska (N iem ca) który w 
lardzo w ym ow nych słow ach w ystąpił w obronie 

dziatw y polskiej, d r ę c z o n e j  niezrozum iałą dla 
niej nauką niem iecką.

Spraw y nowego resk ryp tu  m in iste rya lnego  — 
jak  donosi D zienn ik  Poznański — nie poruszyło 
Koło polskie z rozm ysłem , nie chcąc w obecnej 
chwili w yw oływ ać nowej nam ię‘nej dyskusyi. Koto 
postanow iło uaiom iast w zbiorow em  pisem nem  
irzrdstaw ien iu  podać do m in istra  ośw ia 'y  w nio

sek o rozszerzenie w ydanych rozporządzeń , wy
jaśnienie takow ych oraz p rzestrzegan ie sp raw ie
dliw ego i ścisłego ich w ykonywania, zastrzegając 
sobie w razie potrzeby w ystąpienie publiczne na 
nodstaw ie faktycznych danych.

Z  Niemiec.
Jak wiadomo —  ustaw a wyjątkowa przeciw  

Jezu itom  została zniesiona w parlam encie nie
m ieckim  znaczną większością. W iększość ta po
w stała w praw dzie ze zbieraniny różnych  s tro n 
nictw, k ierujących się różnem i pobudkam i, ale 
>yła znaczniejszą, niż ta większość, która p rze

szłego roku ośw iadczyła się za pow iększeniem  sił 
zbrojnych, oraz ta, która uchw aliła trak ta ty  h a n 
dlow e z R um unią i Rosyą, a w obu w ypadkach 
większości sk ładały  się rów nież ze zbieraniny 
różnych stronnictw  — z tą  jednak  w ielką róż
nicą, iż przy  uchw alaniu  pow iększenia sił zbroj
nych i przy  trak tatach  handlow ych rząd tw ier
dził z naciskiem  jak największym , że uchw alenie 
tych  przed łożeń  je s t nieodzow nie po trzebnem  dln 
>otęg', pow agi i pożytku N iem iec, gdy  przeciw 

nie w śród rozpraw y nad sp raw ą jezuicką zacho
w yw ał się zupełn ie biernie i milcząco. W iększość, 
jaka się ośw iadczyła za Jezu itam i, jest przeto zu- 
>ełnie dobrowolną, może więc uchodzić za szcze

ry  w yraz opinii.
N ie w ynika z tego, żę uchw ała stan ie się obo 

wiązującą ustaw ą, zależy to bow iem  od Rady 
związkowej. D zienniki p rusk ie odw ołują się teraz 
do tejże Rady w nadziei, że ona odm owi swej 
saukcy. i uchw ała pozostanie na razie bez skutku. 

W ypada to zaznaczyć bez w zględu na to, co

m ożna m niem ać o Jezu itach  i o ich użytecz" 
ności.

W  parlam encie niem ieckim  dnia 17 b. m. 
przedm iotem  rozpraw y był p ro jek t do ustaw y 
przydłuźający term in  daw niejszej ustaw y o nauce 
uzupełniającej w niedziele. M inister BeUepsch 
uzasadniając ten projekt, s ta ra ł się wykazać, że 
teraz m em ożebnem  je s t przenieść tę naukę z n ie 
dzieli na dni robocze w tygodniu, o co upom i
nała się większość komisyi. Za w nioskiem  rządo
wym przem aw iali posłowie ze stronn ic tw a naro- 
dow o-liberalnego i wolnom yślnego, przeciw  w nio
skowi zaś posłow ie ze stronnictw a konserw atyw 
n eg o , środkow ego i socyalno dem okracyeznego 
P rzy  głosow aniu u p a d ł  w n i o s e k  r z ą d o w y .

N a tem że posiedzeniu p r  zydent zapowiedział, 
że dnia 19 odbędzie się ostatnie posiedzenie a 
p rzedm iotem  narad  ma być ustaw a o podatku 
giełdow ym .

Ta ustaw a należy do rzfd u  tych, które m ają 
zapew nm  skarbow i Rzeszy więcej dochodów  w ła
snych. In n y m  środkiem  tego rzędu jest opodat
kow anie znacznie większe w yrobów  tytoniow ych. 
N ad dotyczącym  projektem  toczyły się długie roz
p raw y w  kom isyi podatkow ej. W obronie tego 
pro jek tu  przem aw iał kilka razy sek re tarz  stanu 
Posadow ski, a wczoraj bardzo gorąco m in iste r 
skarbu  pruskiego M iąuel, wykazując, że zaw arte 
trak taty  handlow e narażają N iem cy na ubytek  w 
dochodach w wysokości 40  mil. m arek. U bytek  
ten trzeba koniecznie pokryć dochodem  z innych 
źródeł, a przedew szystk iem  z podatku tytonio
wego.

Mimo w szelkich w ysiłków przy rozpraw ie szcze
gółowej od-zuciła kom isya 17 głosam i przeciw  
11 p ara g ra f 4, którego los o całym  projekcie de 
cydow ał, bo w łaśnie ten pa rag ra f mówi o opo
datkow aniu wyrobów tytoniow ych w edług  ich 
w artości handlow ej. P rzeciw  projektow i rządow e
mu głosow ali członkowie komisyi ze stronn ic tw a 
środkow ego, w olnom yślnego, socyaluo-dem okraty- 
cznego i antisem ici. Skutkiem  tego pro jek t upad ł 
przynajm niej na razie. Posiedzenie komisyi od 
roczono.

Sejm  prusk i uchw alił przedw czoraj w trzeciem  
czytaniu budżet dochodów i wydatków bez zm ian 
w brzm ieniu uchw alonem  w rozpraw ie szczegó 
łowej.

W edług K reuz Ztg  rozkaz gab inetow y cesarza 
zabrania w szystkim  oficerom arm ii lądowej i m a 
rynark i w szelką grę w totalizatora. Jeg t to p o n ie
kąd uzupełn ien iem  wyroków, jakie padły  na kil
ku oficerów za hazardow ne gry w H annow erze.

Z  Petersburga.
K oresponden t Polit. Corresp. pisze z P e te rs 

burga:
P rasa  rosyjska wzięła także udział w dyskusyi, 

podjętej za g ran icą  na te m a t: czy nie nadeszła 
chw ila stosow na do porozum ienia się m ocarstw  
co do zarządzenia częściowego przynajm niej r o z 
b r o j e n i a .  Dzienniki rosyjskie om awiają argu- 
m enta pro  i contra  ale w ystrzegają się w ystępo
wać z żądaniem  rozbrojenia, w ychodzą bow iem  
z tego przekonania, że dopóki nie zostaną usu 
nięte przyczyny, pobudzające m ocarstw a do w ie
cznych uzbrojeń, dotąd nie może być m owy o 
dobrowolnej redukcyi sił zbrojnych. A ni zwycię
żeni nie w yrzekli eię nadziei odzyskania tego, co 
u tiaciii, ani zwytćescy nie okazują najm niejszej 
chęci zw rócenia tego, co orężem  zd iby li. W  ta- 
lich okolicznościach rozbrojenie wydaje się nie- 
m ożliwern. J e d n i zbroją się, a l y  mogli bronić 
sw ych zdobyczy, drudzy m arzą o chw ili odwetu. 
N ie podobna tedy w ym agać aby jakieś państw o 
dało przykład częściowego rozbrojenia, raczej każ
de m ocarstw o sta ra się jak najusilniej zaprow a
dzać w swej arm ii wszelkie ulepszenia, jakie gdzie
indziej się pojaw ią i konkureneya ta  niem a koń 
ca. Zdaniem  dzienników  rosyjskich nie pow szechne 
rozbrojenie zapew ni pokój Europie, lecz pokojo
we usposobienie rządów  i ludów. Żadne bow iem  
z m ocarstw  europejskich nie m yśli obecnie o woj
nie, ale w szystkie m uszą u trzym yw ać sw e siły 
zbrojne na odpow iedniej stopie, aby m ogły bez 
obawy staw ić czoło w szelkim  ew entualnościom . 
Rząd rosyjski przejęty jest poczuciem  tej konie
czności i nie widzi m ożliwości zm ienienia tego 
stanu rzeczy. To też doniesienie Times'a  jakoby 
rząd rosyjski nosił się z zam iarem  podjęcia kro- 
rów u rządów  eu iopejsk ich  w spraw ie pow szech
nego rozbrojenia, należy uważać za bezpodstaw ne.

Kronika.
K ra k ó w , 19  kwietnia.

Wystawa pamiątek Kościuszkowskich w Mu
zeum narodowem w Krakowie ciągle się uzupeł
nia. Przybywają coraz nowe obrazy, rysunki, akwa 
relle i s<,tychy tak, że dodatek do katalogu jest już 
potrzebny. Nową osobliwością jest piękny portret 
Wawrzyńca Dzieduszyckiego, oficera ordynansowego 
przy Kościuszce w czasie powstania 1 7 9 4 , w chłop
skiej, b iał“j sukmanie. Stwierdza ton wizernnek 
współczesne opisy, upowiadające, iż za przykładem 
naczelnika narodn i cały jego sztab przywdział na 
siebie włościański strój po bitwie racławickiej. A cho
ciaż ' na portrecie Dzieduszyekiego widać tylko część 
nbiotu w popiersiu, to jeszcze w kącie artysta do
malował wierzch czapki białej z obszywką zieloną 
na kształt magierki z zielonym pióropuszem, jaką 
oapotyka się na niektórych wizerunkach Kościuszki. 
Na czarnym pasie przez ramię bandolot z białego 
metaln z wyrytym napisem : „Wolność, całość, nie- 
p dległość", znpełnie, jak  czytamy w pamiętnikach 
uprzytomniających ham owe w iekojonne chwile p rze
budzenia się narodu.

W gablotce oglądamy małą kolorową rycinkę, 
przedstawiającą jakiegoś rycerza w zbroi kierującego 
bojem koło bateiyi arm at, z twarzą w profilu, zu
pełnie podobną do wiar godnych jortretów  Kościu
szki, a nad tem widać frygijska czapkę woloośu 
To nasz bohater z ciekawym bardzo podpisem fran- 
enskim, wielbiącym Koś uszkę za to, że nigdy nie 
podniósł ręki w obronie przemocy, lecz walczył 
zwycięsko przeciwko despotyzmowi na dwóch św iata 
półkulach i że przez swe cnoty, talenty i zaufanie 
u l ul u został ńarzelnytn wodzem arm ii narodowej
„pizeciw pop leczn ikom .................. rozbójników." —
Sztych piękny, barwny, tak zwany aąnatinta, wyko
nany przez rytownika Ghiyofa w Paryżu r. 1794.

To znów litcgW ia A H. Chodkiewicza, odtwarza 
ąca wizerunek Kościuszki wedle Orłowskiego nary

sowany przez Niemcewicza. Dalej oglądamy w pię

knym egzemplarzu konstytucyi 3 m a ja , wydanym 
w roku 1791, akwarelkę w- kolistem obramieniu 
przez M ichała Stachowicza namalowaną i napisem 
jogo własnoręcznym (patrzoną, a przedstawiającą 
Kościuszkę z palas em do góry podniesionym, na 
którym czyta się te słow a: „Pozwól Boże bić się za 
Ojczyznę “ Piękna ta pam iątka jest własnością prof. 
Leona Dembowskiego w Krakowie.

Znalazł się tu portret akwareilowy Jana Szlaskie- 
go w starości. Szlaski za m ł.du  dzielnie się spra
w iał pod Kościuszką w r. 1 7 9 4  O nim to Lich >- 
cki pow iada, że „nie mając sposobu w serce moje 
wówczas zajrzić , z tyłu przystaw ił sobie stołek i 
podsłuchiwał mnie, na nim stojąc przewieszony, ni
by żóraw, czyli słowa przysięgi dobitnie wymawiam" 
w magistracie dnia 24 marca.

Miło każdemu przypatrzeć się wystawionej orygi
nalnej pieczęei mosiężnej Kościuszkowskiej, dochowa
nej w archiwum miasta K rakowa, wyciskanej na 
wszystkich aktach Kościuszkowskich w czasie po
wstania. Jest na niej wyobrażony orzeł, wystająoy 
nad monumentem, z napisem : „Wolność, całość, 
niepodległość 1794. 24 m arca" i w około: „P ie
częć najwyższego naczelnika siły zbroyney naro- 
dowey".

Znane z reprodukcyj obrazy widzimy na w ysta
wie w oryginałach ; to jak  się Polską dzielą panu
jący sąsiednich mocarstw, to znów Stachowicza cie
kawy bardzi utwór olejny, jak Kościuszko broni 
skutej Ojczyzny przed zdrajcami, którzy ją  wpychają 
do grobu. Tu są wyobrażani Targowiczinie w ló 
żnych ich strojach polskich i francusk.ch, z orde
rami.

Ktoby jeszcze coś wartościowego posiadał do przed 
stawienia r. 1794 ,  niech tego nie poskąpi i użyczy 
bodaj na krótki czas na wystawę, bo przyczyni się 
do czci jeszcze większej dla Kościuszki. Wszystko jest 
tu bowiem bardzo pożądanem, co do rozjaśnienia te; 
wiekopomnej, a nie zupełnie jeszcze poznanej epoki 
należy. W alery E lja sz.

Dla Tow. .Sokoły ludowej" nadesłał p. Ma e 
cki z Tuchowa 3 złr., jaku pozostałość z obchodu 
Kościuszkowskiego.

Na budowę szaoły im. Kościuszki nadesłał wy
dział Towarzystwa kasynowego w Dukli 5 złr.

B łąd  druku zbyt widoczny, aby go prostować, 
zdarzył się w poniedziałkowym numerze naszego 
pisma, w końcowym ustępie artykułu  pod tytułem  
„ O b l i c z m y  s i ę " .  Powiedziano tam : „Tymcza
sem dla nas, jak  fakta świadczą, nawet postępowa 
nie lewicy kołowej i sejmowej nie jest dogmatem, 
jakkolwiek ze wszystkich stronnictw politycznych w 
kraju i parlamencie jedynie na jej program i za»a 
dy polityczne godzić się nie możemy." Już nietylko 
z pierwszej części tego zdania, lecz ze związku te
goż z poprzedniem i następnem zdaniem wynika 
niewątpliwie, że przeczenie „nifl“ dostało się tutaj 
tyiko przez pomyłkę w druku. Czas korzysta z tej 
sposobu:ści i czyni uwagę, że „ j e ś l i  t u  z a s z e d ł  
b ł ą d  d r u k u ,  .to w każdym razie bardzo charak
terystyczny". Ale przy tej sposobnośoi dopuścił się 
ten sam Czas c h a r a k t e r y s t y c z n e j  pomyłki 
w mówieniu p raw dy : raz, gdy w yraził rozmyślnie 
powątpiewanie co do owego błędu d ru k u , powtóre, 
gdy skonstatował zarzuty nasze, czynione K u łu  poi 
skiemu ex re mowy G reg ra , znowu pomijając mil
czeniem zarzuty, poczynione przez nas Gregrowi. 
Nie ma to jak zamiłowanie prawdy ! A skoro już 
Czas koniecznie chce psuć sławę N . Reform ie  
przez rozg łaszan i jej opozycyjnej polityki wobec 
większości K oła, szkoda, że nie zaznajomił swych 
czyt-luików ze sądem naszym, p o t ę p i a j ą c y m  
Koło za głosowanie jego w sprawie koDfisLat dzien
ników. Nie jesteśmy jednak mściwi i nie odpłacając 
milczenia milczeniem, podajemy dzisiaj do wiadomo
ści czytelników naszych elukubracye Czasu na te 
mat powyższego postąpienia Koła polskiego. (Zob.: 
„ P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y " ) .

Wiadomość osobiste. Przybył do Krakowa w 
sp a » a  h dotyczących wystawy krajowej lw wskiej 
p .  W ładysław  G u b r y n o w i c z ,  współwłaściciel 
znanej firmy nakładowej.

Z teatru. W piątek popularne widowisko po ce
nach zniżonych: „Honor", sztuka H. Sudermanna w 
4 aktach. Rolę Almy odegta pani Z. Czaplińska, 
rolę starego Heinooke’go p. M. Zboiński, rolę Leonii 
p. Bednarzewnka W  sobotę: „W ielki człowiek du 
małych in teresów ', koniedya w 5 aktach Al. h r 
Fredry ( - jca) R-lę Matyldy odegra pani Czapliń
ska, Jenialkiewicza p. Aut. Siemaszko. W niedzielę: 
„Zemsta za mur graniczuy" komedya Al hr. F re
dry Papkina adagia p. Siemaszko — jako d-ugi 
występ gościnny.

Koncert. Jutro  w piątek odbędzie się w sali ho
telu Saskiego koncert p. Maryli U s z y ń s k i e j  
śpiewaczki, oraz p. G a b r y s z e w s k i e j ,  pianistki. 
Koncert ten , którego artystycznem urządzeniem zaj
muje się dyrektor Żeleński, będzie bardzo zajmują
cym i urozmaiconym. P. Uszyńska, której występ 
w teatrze cieszył się tak wielkiem uznaniem, za- 
prezent je się publiczności wykonaniem całego sze
regu utworów operowych, które pozwolą zalety gło
su jej i szkoły ocenić w całej pełni. P. Gabryszew- 
ska , p ianistka, należy do najlepszych uczennic dyr. 
Żeleńskiego i dała się poznać w tutejszyoh kołach 
jako doskonała wykonawczyni utworów Chopina.

Nie wątpimy, że muzykalna publiczność chętnie 
pospieszy na koncert młodych artystek, dla których 
występ krakowski będzie etapem ich karyery a r ty 
stycznej.

Teatr amatorski. W sobotę 21 b. m. w lokalu 
Czytelni kolejowej w Krakowie przy nlioy Lubicz
I 15, I sze piętro, danem będzie na ogólne żądanie 
przedstawienie am atorskie: „Jan  Kiliński", szewc 
w arszaw ski, dram at mieszczański w 5 -aktach a w 
7 odsłonach. Początek o godz. 7 '/ ,  wieozorem. Czy
sty dochód przeznaczony na bibliotekę. Po przedsta
wieniu zabawa tańcująca.

Przemysł krajowy. F ab ry ta  marmorytu , której 
patent nabył p. Jan Kwiatkowski, produkuje obecnie 
piękną różnokolorową dachówkę. Daoh z niej ozdo 
bny, lekki i praktyczny znajduje się na nowym 
gmachu p. Kikoły, na narożniku ulic Basztowej i Ka
pucyńskiej. Fabryka wyrabia oprócz tego wiele 
przedmiotów budowlanych, jak posadzki i schody 
tudzież stoły, s to lik i, konsule i t. p. Interesujących 
się tym krajowym praktycznym przemyłem odsyła
my do fabryki, znajdującej się koło rogatki Zwie
rzynieckiej. Już dziś daje ona praoę wielu robo 
tnikom.

Zmarli. Helena z Mikulskich Z a j ą c z k o w s k a ,  
żona urzędnika dyrekcyi kolei państw owej, zm arła
I I  b m. w 39 rokn życia.

W Nowym Sąozn zm arł d. 12 b. m. M ichał S ę 
k o w s k i ,  profesor gim iazyalny, ohywatel otaczany 
powszechnym szacunkiem.

Kuratorya Zakładu Narodowego im. Ossoliń
skich we Lwowie, w przewidywanin zwiększonych 
wydatków, jakie każdy z urzędników podczas trw a
nia wystawy krajowej niewątpliwie mieć będzie, 
przyznała urzędnikom zakładowym nadzwyczajny do
datek w stosunku 15%  od pobieranych przez nich 
p lac, a to na czas czteromiesięczny, począwszy od 
1 czerwca do 30 września.

Nie drażnić M oskali! D zienn ik  P oznański za
mieścił następujący, wielce charaktez-ystyczny list z 
K rakow a:

„Szanowny Redaktorze! Wyobraź sobie, co mnie 
spo tka ło ! Żnasz mnie przecie żem jest człowiek po
rządny, nie żaden „w archoł", ani „ t om tadrata", ani 
nic podobnego. Nie staram się, ani dbam o nic wię 
cej, tylko o to, żeby rządu rosyjskiego „nie d ra
żnić". Przed każdą moją czynnością stawiałem so
bie pytanie: Czy „M oskal" nie będzie się gnie* ał, 
jeżeli to lub owo zrobię V

„Narażałem się z tego pow odu, jak Ci wiadomo, 
na gniew i Ezydersiwa „warchołów", mimo to, z 
z a p a r c i e m  s i ę  n a w e t  o s o b i s t e j  g o d n o 
ś c i ,  robiłem swoje. Ostrzegałem moich rodaków 
przed każdą prawie dem onstracją, że ona Rosyę 
podrażni i do zemsty nad naszymi biednymi, nie 
szczęśliwymi, uciemiężonymi braćmi pobudzi. Prosi- 
siłem nawet, żeby nie pisali szczegółowo o ucisku. 
Przed ostatnim jubileuszem Kościuszkuwskim to s a 
mo mówiłem i ostrzegałem

„Zapowiedziałem nawet, że Kraków dotkliwą po
niesie stratę, bo wszystkim zamożuym Koroniarzt m 
i Litwinom, którzy tu m ieszkają, sprzykrzyły się 
hałasy demonstracyjno tak, iż myślą wyjeohać i wię 
cej nie wracać. Słowem czyniłem wszysika, co było 
w mojej mocy, żeby Rusyi „nic drażnić". Spodzie
wał, m się że za to wszystko Risya, przez wdzię
czność sam ą, zaprzestanie ucisku naszych braci. 
Tym za em inaczej się stało !

„W archoły" dem onstrację urządzili; po demon- 
Btracyi nastąpiły znane burdy, na pewno z ich w i
ny; a W arszaw skij D niew nik  w nr. 83 z dnia 12 
kwietnia mnie („koterya kleryaalno-arystokratyczna“) 
przypiduje wszystkie, jakie tylko były w Krakowie, 
zaczynając od jubileuszu Długoszowego, manifesta
cje  i dennneyuje mnie przed swoim rządem, uie 
tyle o sam jubileusz Kościuszkowski, ile raczej — 
uie uwierzysz może —  o „nieDO-ządki, których te
renem s ta ł się Kraków dnia 31 marca i 1 zwie- 
tnia ! . i utrzymuje, że to ja  tropkliwic przygotowa
łem lud prosty do tego" T.. Oto masz wdzięczność 
ro sy js tą ! Doprawdy nie wiem co teraz robić V

„O siebie nic dbam, ale mam pod rz;dem  rosyj
skim krewnych. Ani wątpię , że im majątki będą 
skonfiskowane, a oni sami na Sybir zesłani. Kre
wniacy wprawdzie Die piszą mi o strac.br, jaki mają, 
ale wiesz dobrze, jakie tam straszne st sunki jak 
nie wolno mówić o tem, co im grozi a cóż dopiero 
pisać V!

„O biedny ja, biedny i... Co te „warchoły nie na
robiły !“

S k ł a d k i .  R a  pom nik  K ościuszk i n a d e s ła ł jp. - W oj
ciech W areck i z T uchow a 3 z ł r .  jak o  czysty d o c h ó d /o b 
chodu rocznicy  K ościuszkow skiej.

D la pogorzelców  w N ow ym  Wjczu p. W alen ty  Dec zło
ży ł w A d m in is tra c j i  naszej 1 złr.

N a  pogorzelców  N . Sącza  Ze sk ład k i w Kole a rty styez- 
n o -lite raek iem  n a  wezorajszem  środowem  zeb ran iu  ł  z łr. 
30  et., S. W etstein  re s tau ra to r  2 złr.

O dpow iec.zi i M a k e y l .
Panu H. Z. W Jar ustaniu.' Spótiimn' d.stugo juó uiHł——

śi ie n ie  m ożemy. Za ż.yczliwosć i pamięć- dziękujem y, po
lecając się nadal.

Czytelni przym ierza braci w Wie.iczce. C hętn ie  pom ie
ścili!),.śm y opis każdej u roczystości narodow ej, n aw a ł je 
dn ak  k o resp o n d en c ji zm usza nas do d ru kow an ia  nedesła- 
nyoh listów  tylko w streszczen iu  i to podając opis obchodu 
w całej m iejscow ości N ie  m ożem y w skutek tego drukow ać 
spraw ozdań z uroczystości z osobna w każdem  stow arzy
szeniu urządzonej.

Reoertoar teatru krakuwskiago.

W p i ą t e k  20 kw ietnia: (Widowisko popnlarne 
po cenach zniżonych). „Honor", sztuka H. Suder- 
manna w 4 aktach.

W s o b o t ę  21 kw ietnia: „W ielki człowiek do 
małych interesów", komtdya w 5 aktach Al. hr. 
Fredry (ojca).

W n i t d z i e ł ę  22  kv rietnia: „Zemstr za mur 
graniczny", komedya AL by. Fx*Ujr

Pożar w Nowym Sączu.

N o t v y  S ą c z ,  18 kwietnia.
Kiedy przed czterema laty straszny pożar zniszczył 

żydowską dzielnicę Nowego Sącza i dwa tysiące lu 
dności opuściło miasto, potrzeba było kilku lat, aby 
podnieść z gruzów blisko 180 domów, uregulować 
ulice i zaopatrzyć miasto w studnie, których brak 
wtenczas dotkliwie uczuliśmy. Jeszcze nie byliśmy 
w stanie podźwignąć się należycie i przyjść do ró
wnowagi, kiedy powtórnie w sam dzień 4-tej rocj- 
nicy nawiedziła nas straszniejsza jeszcze klęska po
żaru.

O godzinie 12 stanął w płomieniach parieinwy 
domek piekarza tuż obok poczty, a w przociągn go 
dżiny oprócz poczty płonęła już cała jedna linia 
rynkowa.

Straż miejska zupełnie straciła głowę, zwłaszcza 
że w s i k a w k a c h  m i e j s k i c h  i b e c z k a c h  
n i e  b y ł o  a n i  k r o p l i  w o d y ,  której użyto 
przed dwoma dniami na polanie ulic (!) (niebywała 
rzecz i nieznana przedtem w Nowym Sączu zarzą
dzona z powodu zapowiedzianego przyjazdu nam ie
stnika) Tymczasem pożar ogarnął w przeciągu trzech 
godzin już blisko 200 domów, najbogatsze sklepy 
stały  się pastwą płomieni. O godzinie 5 po połpdniu 
pół środka miasta płonęło.

Prócz straży miejskiej ratow ały miasto straże z 
Rzeszowa, Gorlic, Mszany, Jazowska, ^arnowa, Gry
bowa, LimaDowy. Makowa, Suchy, Starego Sąoza i 
Krakowa. W szystkie wymienione straże przybyły o 
sobnemi pociągami. Krakowskie pogotowie ratunko
we przysłało dwunastu medyków, straż zaś krakow
ska dopiero, pracując niezmordowanie przez całą noc 
i dzień następny, nraiow ała resztę dzielnic. Około 
200 domów spłonęło. Z gmachów publicznych : ko
ściół Jezuicki z klasztorom i m łyuami, gimnazyum 
ze wszystkiemi aktami i gabinetami, poczta, magi
strat, kościół i szkoła ewangelicka.

Nędza i rozpacz pow szechna; kilka tysięcy ludzi 
bez dachu i odzienia, bo i tego nie było czasu ra 
tować.

Był czas zu opatrzyć miasto w należyta ilość stu
dni, domów nie pozwolić kryć gontami. Ciężki więc 
zarzut spada już po raz drugi na zwierzchność miasta,

t
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(cło 5 H ) należy ubezpieczyć różnicę op ła ty  cel
nej w kwocie 2 złr. 50 ct.

Celem wspólnego zastępstwa wystawców au- 
stryackich  na w ystaw ie przem ysłu drukarskiego, 
papierniczego i księgarskiego, która się odbędzie 
w Paryżu i po trw a od 23 lipca do 31 g rudnia 
1894, ukonstytuow ał się w Wied n u  kom itet pod 
przew odnictw em  M. M eitnera. W ystaw a obejm uje 
także wyroby fotograficzue, galan tery jne i in tro 
ligatorskie. Zgłoszenia przyjm uje kom itet W iedeń 
I. E schenbachgasse 11.

Dziennik praw państwa z 14 kwietnia b. r. 
zaw iw a taryfę należytości za egzam in składany 
celem  w ykazania uzdolnienia do wykonywania 
r  nlarstwa, ciesielstw a kam ieniarstw a, budow ni
ctwa oraz studniarslw a.

Dyrekcya poczt uw iadam ia, że w edle zawia
dom ienia rosyjskiego zarządu poczt, ograniczony 
został zakaz dowozu pizedm iotów  pochodzących 
z K onstantynopola i N eapola, w ydany w swo.m 
czasie celem  zapobieżenia c h o le rze : zarazem o- 
znaczono bliżej p rzedm ioty  z obu w spom nianych 
m iast pochodzące, których przyw óz do Rosyi jest 
niedozwolonym , a tem i są : szm aty, gałagany, ko
ści nie przerabiane, odpadki zw ierzęce (o ile ta 
kowe przez obrobienie przekształcone nie zostały), 
używ ana odzież, używ ana bielizna i używ ana po
ściel. . .

P ro jek t ustaw y o obowiązku m eldow ania się 
należących do pospolitego ruszenia przyjęto w 3 
czytaniu.

Wiedeń, 19 kw ietnia. (Z Izby  poselskiej. Ciąg 
dalszy). W dalszym  ciągu obrad nad budżetem 
m inisterstw a obrony krajowej N i t s c h e  p rze
m awiał za zm ianą iustrukcyi do ustaw y o pospo- 
lilem  ruszeniu w tym  duchu, ażeby członkowie 
austryackiego korpusu strzeleckiego, nie ' mówiąc
0 szczególnych m isyach służbow ych, tylko do 37 
r 'ku życia powoływani byli w obecnie obowiązu
jących w arunkach do pospolitego ruszenia. M ówca 
ay razd  w końcu nadzieję, że m in iste r obrony 
krajowej zwróci na to uwagę

Biancbini w mowie, rozpoczętej po chorw acku, 
a kouty nuow anej po niem iecku, krytykow ał zwy
czaj, praktykow any w Dalm acyi, że żandarm erya 
używ ana byw a p raw ie  w yłącznie d la  celów ad 
m in istrac ji politycznej. M ówca robił także żan- 
darm eryi zarzut z używ ania niem ieckiego języka 
służbowego i niem ieckich spraw ozdań do sądów. 
M ówca wniósł w końcu rezolucye, wzywającą 
rząd aby energicznie przysp ieszy ł w niesienie do
datkowego projektu co do utrzym yw ania żandar- 
m eryi na koszt państw a.

Wiedeń, 19 kw ietnia. O w ieczornem  posiedze
niu komisyi prasowej krążą następujące pogłoski: 
M inister spraw iedliw ości oświadczył, że rozpo
rządzenie dotyczące uw iadam iania dzienników  o 
powodach konfiskaty nie zaw iera żadnego obo
strzenia istn iejącrch  już przepisów  i ma na celu 
jedyn ie uregulow anie odpow iedniego sposobu po
stępow ania w praktyce. U staw ą przepisanego obo
wiązku podaw ania przyczyn konfiskaty nie ma 
wcale, lecz odpow iada to słuszność5 i względom  
praktycznym . W ym ienianie całego skonfiskow a
nego artykułu jest zdaniem  m inistra  w łaściwszem , 
niż wyszczególnianie pojedynczych ustępów, co 
n ieraz może być rzeczą niełatw ą. M inister prosił, 
aby nie przyjm ow ano rozporządzenia z niedow ie
rzaniem  i nie dopatry wano się w niem  tego, czego 
w istocie nie zawiera.

N a uw agę przew odniczącego komisyi K o p p a, 
że byłoby rzeczą pożądaną uregulow ać tę spraw ę 
w drodze ustawodawczej, odpow iedział m inister, 
że w krótce wraśnie ma zapaść decyzya w tej 
spraw ie i oświadczył, że rząd bedzie m ógł udzie
lić odnośnych informacy.j zapew ne już w ciągu 
14 dni, skoro tylko R ada m inistrów  kwestyę tę 
załatwi.

M inister oświadczył, że w zasadzie zgadza się 
na wniosek Pacaka, w edług  którego powody kon
fiskaty pow inny być podaw ane do wiadom ości 
dziennika, lecz nie zgadza się na form ę tego 
wniosku i zastrzega sobie w toku obrad poczynić 
odpowiedne p ropozycje konkretne.

R u t c w s k i  pow itał z zadow oleniem  oświad
czenie m inistra, że gotów je s t poprzeć u reg u lo 
wanie spraw y w drodze ustawodawczej.

P o  dłuższej dyskusyi obrady przerw ano i -od 
łożono do następnego posiedzenia komisyi, które 
odbędzie się w piątek.

Wiedeń, 19 kw etnia. Z powodu długotrw ałej 
posuchy w kilkunastu m iejcowościcch w ybuchły 
groźne pożary. Donoszą o pozach w P oettscb iug
1 Obrilz w A ustryi Niższej; w KUaly Helm ecz 
i w Illava na W ęgrzech. Przeszło iOŁi domów 
m ieszkalnych wiele stodół i stajni zgorzało. S zk o 
da jest wielka. Trzy ofiary w ludziach.

Praga, 19 kw ietnia. Rada m iejska po burzliwej 
dyskusyi w spraw ie tablic z nazwam i ulic, uchw a
liła w szystkiem i głosam i przeciw  jednem u , że 
każda nazwa ulicy w P radze  je s t im ieniem  w ła- 
snem , którego nie należy tłóm aczyć La żaden 
obcy język. Nazwy ulic w edług uchw ały R idy  
miejskiej m ają być w ypisane białem i literam i na 
czerw onem  tle, a brzegi tablic pow inny być n ie 
bieskie.

Budapeszt, 19 kwietnia W czoraj by ł tu ule
wny d eszc z ; z rozm aitych okolic kraju n adcho
dzą także wiadomości o opadach atm osferycznych 
które pow inny bardzo korzystnie w płynąć na 
stan zasiewów. Deszcze spadły  w W ielkiej Kani- 
szy, w Pięciokościołaeb, w M ohacs i t. d.

Berlin, 19 kw ietnia. P a rlam en t przy ją ł ustawę 
o swojszczyznie, udzielił dodatkowo przyzw olenia 
na przekroczenia budżetow e za rok 1892/93 i 
przyjął now ele do ustaw y o zarazie bydlęcej i do 
ustawy o upadłościach.

Berlin, 19 kw ietnia. W czoraj rozpoczął tutaj 
obrady kongres ch irurgów  niem ieckich. P rz ew o 
dniczący zagajając kongres pośw ięcił gorące 
w spom nienie zm arłem u Ł iłlrothow i. Zgłoszonych 
je s t około 50 odczytow.

Wrocław, 19 kwietnia. W e wsi L iehinii na i 
G órnym  Śląsku zgorzało 28 zabudow ań mieszkal
nych, oprócz stodół i innych budynków. Czworo 
dzieci zginęło w płom ieniach.

Koburg, 19 kw ietn ia. Cesarz niem iecki przy
był tu wczoraj wieczór, w itany na dw orcu przez 
tsięcia Koburskiego, księcia W alii, carew icza Mi j 
iołaja i w ielkich książąt W łodzim ierza, Paw ła i 
Sergiusza, pośród salw działowych, odgłosu dzwo
nów i radosnych okrzyków ludności.

Rzym. 19 kwietnia. P ielgrzym i h iszpańscy byli 
dzisiaj rano na m szy odpraw ionej przez papieża 
w kościele św. Piotra. Potem  odczytał arcybiskup 
z S e v i 11 i adres, na który papież odpowiedział; 
odpowiedź tę jego odczytano w języku hiszpaó 
skim. Papież w odpowiedzi tej w yraził radość z przy 
aycia H iszpanów , podniósł katolickie tra d y c je  
Hiszpanii, polecił tem u krajowi bezw arunkow y po 
w rót do praktycznych zasad religii, następnie je  I 
jedność, zgodę i uległość d la  w ładz konstytucyjnych. 
Odpowiedź papieża kończyła się w yrazam i pochw ały 
dla H iszpanii.

Papież kazał się następnie obnieść na sedia \ 
yestutoria  m iędzy szeregi pielgrzym ów , którzy 
gorące na jego cześć wznosili okrzyki.

Sian zdrow ia papieża jest jak  najlepszy.
Lundyn, 19 kwietnia. W  I z b i e  g m i n  wniósł 

N o l a n  ze stronnictw a P a r n e  H i t ó w  drugie 
czytanie projektu ustawy przym usow ej dla Ir-  
landyi.

Detroit, 19 kw ietnia. S trejkujący robotnicy p o i  
s c y .  uzbrojeni w piki, napadli na robotników, 
którzy w miejsce strejkujących podjęli roboty. 
P o l i c y a  d a ł a  o g n i a :  dwóch Polaków  padło 
trupem , pięciu je s t rannych; czterech żołnierzy 
policyjnych odniosło ciężkie rany.

dnia 19 kw ietnia 1894 r.

Zjednoczony d ług  w  pap ierach  . . 98  45
je d n o c z o n y  d łu g  w srebrze 98 30
A ustryacka ren ta  z ł o t a  119 GO
i%  austryacka re n ta  (m arcow a) . 97 75
4%  w ęgierska ren ta  złota . . . . 118 20
4%  w ęgierska ren ta  koron   95 10
Akcye banku austro-w ęgierskiego . . 1000  —  
Akcye kredytow e . . .  353 40
L o n d y E    124 80
B anknoty banku niem iec za 100  m i 61 10
20 m a r e k ....................................................... ' 12 21
20-to franków ki za sztukę . . .  9 91
B anknoty  w ł o s k i e   43 80
Dukaty austryackie . . . . . ■ 5 38

Wiedeń 19 kw ietnia. R uble 1 8 4 —  Oen* nafty 
19 25 —  2 D - .  S p iry tu s 16 80 — Żyto (#26.
^szeDiea 7‘55 . Owies 7 08.

Beplin, 19 kw ietnia. G odzina 2 m inu t 4S po poł. 
A ustryackie kredy ty  213-25  m rk . W ęgierskie k re
dyty — •— m rk. A ustryacka złota re n ta  97-70 
m rk. A ustryacka sreb rn a  ren ta  94 40 m rk. W ę
gierska złota ren ta  96-70 m pk. W ęgierska ren ta  
koronowa 91-70 m rk  A ustryackie banknoty  163 55 
m rk. Akcye kolei lw owsko-czerniowieckiej 134 60 
m rk. Ruble 219 50 m rk. listy zastaw ne
K rólestw a Polskiego — ■—  m rk. i%  listy likw. 
K rólestw a Polskiego 67 25 m rk.

Tarnów. Płacono za 100 klg. pszenicy od 7 25 
do 7-50, żyto 6 20 do 6 40 jęczmienia 6 30 do 
6-50, owsa 6 65 do 7-25, grochu  7 50 do 8 -50. 
bobu 6 30 do 6-50, rzepaku 1 1 5 0  do 12 50, 
prusa 5-50 do 6-25, ta tark i 7-50 do 8 25, ziem 
niaków 2 40 do 2-60, siana 2 60 do 2 80, słum y 
1-60 do 1 7 0 ,  kukurydzy 6-25 do 6 '50 .

Rubryka „Nadesłane*1 ale pochodzi od Ha k- 
ny s która też żadnej odpowłedz!HeośV zr t*'ą 
xl* przyjmuje.

Spastrzeżenla meteorologiczne
(podług obserwatoryum tiakowskiego), 

Kraków, daia 19 kwietnia.

NADESŁANE.

Pewne wyleczenie. Wszyscy którzy wskutek 
złego traw ienia i zatki nia cierpią na wzdęcia, bóle 
głowy, brak apetytu i inne dolegliwość", zapełnić 
wylei-zą się używając prawdziwych Seidlickich 
proszków Molla. Cena pudełka 1 złr. .

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowcm A. 
MO±jL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. W ie
deń , Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach na prowincji 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką o- 
Chronną i podpisem. Główne składy w Krakowie 
znajdują się n firm , podanych w części inseratowej 
dzisiejszego numeru na ostatniej stronicy.

wczoraj i dziś 
g. 10 w |g. 6 rano

740 7 m  740 4Eu»

Od innego korespondenta otrzymaliśmy list, z któ
rego przytaczamy to tylko, eo nie jest powtórzeniem 
znanych już czytelnikom fak tów :

Ogień powstał w tymże samym dn iu . co przed 
4 ma laty, tylko o godzinę wcześniej. W ybuchł u 
katolickiego piekarza. Piekarze tutejsi mają piece w 
drewnianych starych kuczaoh tak katolicy jak  i ży
dzi. P rzy oiągłem paleniu w piecu, a Z re w id o w a
niu kominów, te pękają i ogień dostaje się na pod
dasze —  a wobec braku studzien w domach i przy 
silnym wietrze południowym przerzucił się ogień na 
ratusz , następnie na drugą stronę przez przekątnie 
rynku i w ten sposób poszły południowa i zacho
dnia część rynku, zaś do połowy spaliły się półno
cna i wchodnia ezęśó rynku, dalej ulicy Żydowskiej 
%  części. Od niesionych papierów zapaliły się feto- 
doły słomą kryte o ćwierć mili w linii strzału vdrc- 
gą 7 , mili) we wsi m arszałka p. Bomera, Zabełcze, 
od stodół poszedł dwór i dwie chałupy, Straż k ra
kow ska, świetna, w największym ogniu cuda doka
zywała. Do 250 strażaków pracowało. W iatr ciągle 
dał z olbrzymią siłą. Z 500 warsztatowych ręko 
dzielników 470 było przy pożarze i ci jedyną, ol- 
bizymią, zręczną i chętną nieśli pomoc, rozumie się 
treaąa kojwńal a ptwey. Który zarabia dziennie w 
akoi dnie 1 złr. Ł J et., b id zie  m iał tylko zapłacone 
1 złr.i, a ciężko wszyjey przy ratunku p rao w ail 
całe pół duia i do północy. Straż kolejowa w pół 
^.nziny po wybuchu ognia była już w mieście i 
niosła ratunek. Magazyn poczty wyratowali w arszta
towcy pod dyrektywą urzędnika pocztowego p. D re
wnowskiego.

Ciśnieme powietrza 
(zred. do 0)
Tem peratnra 

w s topniaoh CeiBiusza 
Kierunek i moc wiatru 
(0 cisza, 10 burza)

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

l e w - i o p k “

W r. 1893 otrócoBe 
na wypłatę

Generan a Dyrekcya dla Austryi- 
W iedeń, I. Graben 8 (w domu To

warzystwa.)
Bliższych wyjaśnień udziela dom  
bankowy Jakóba Hocbstima w Kra

kowie, Rynek A-B.

Wszelkie papiery wartościowe
b a m lm o ty  n g i m i e i a e  

i  m o n e t y

kupuje i [sprzedaje 

fwi B ijkerzyeta le jezea l  wam taool

Dział ekonomiczny
w Krakowie, Rynek, j 30.
Zlecenia z p row incji uskutecznia 

się odwTotną pocztą b e z  d c l l e z e u l a  
p r e w i z y i .

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawoa: Dr. Lesław Barański
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, w ym ienia wszelkie knpony, w ylosow ane papiery. —  Zlecenia z prow iaeyi

jjąknteozrui odwrotna ^007+n V 7 liczenia prewizyu

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
K raków, R ynek główny, L in ia  A«B,



4 Nr. 89. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 20 Kwidjniia 1894.
W i e l m o ż n y  C i ó r n y - P i l a r s k i .

S k ładam  n in ie jszcm  Panom  najszczersze podzię
kowanie za wodę i olejek ks. Kneippa, za po
mocą k tórych n iem al  w zupełnosłi  odzyskałam 
w ło s js  co pomimo r>',żnyeli używanych środków 
zdawało  s i -  być nadarem nem . Proszę jeszcze o 2 
flaszki za zalicką Z poważaniem

K .  K r z y  „ o b ł o c k a  
wdowa-po; ap tekarza  w  W i i r ę ż l i .

t 1013 1 2

Za spokój  duszy  ś. p.

iona
s łuch ac za  III r. praw Uniwersy te tu  

Jagiell . ,  o d p r a w io n e m  b ędz i e

Nabożeństwo żałobne
w  kośc i e l e  0 0 .  K a p u c y n ó w  

w sobotę  21 kw ietn ia  o godz. 
9  rano, j ako  w  wil ię p ierwszej  

roczn icy śmierci .

t
Za spokój duszy  ś. p.

Fortunata Gralewskiego
o d p r a w io n e m  zostani e

we wtorek 24 kwietnia 1894 r. 
o godz. 10 rano w kościele 00. 

Kapucynów

Nabożeilstwo żałobne
na  które  p ozo s t a ła  rodzina  Kre
w n y c h ,  Przyjació ł  . Znajomych  

zaprasza.  1024 1 2

Uwiadomienie.
Nin ie j s zem mafi i  zaszczyt  don ie ść  

S za n o w n ej  P.  T.  Pub l i cznośc i ,  że  z p o 
czą tk iem maja  r. b.  za mi er z am  wyje
chać na dwa do trzccli miesić-

4

ey za granicę w  celu zapoznan ia  
się z n a jn o w sz em i  wyna lazkami  t echn i 
ki den tysLczrmj .  1023 1

Wacław Dłużyński,
właściciel zakładu techniczno-dentystycznego 

w  T a r n o w i e .

10-letni chłopiec
w  szarem ubraniu,  Józef Fecowicz, 
syn kow a la  z Laszek,  wydal i ł  się dnia  
1 kwietnia  ze staneyi w  Jarosła
w iu i do  dzis iaj go nie odna lez iono .

Ktoby go  spo tkał ,  raczy ł askawie  d o 
ni eść  ojcu Janowi i> c o «  iczowi 
w Łaszkach p. R a d ym n o ,  i o i s  l 3

J f D o  wydzierżawienia

HOTEL
z restauracją. — Łazienk i 
w i.n ił o we. Łaźn ia  paro u a 
i konetsyono nony przez 
e. k. Namiestnictwo zakład  
wodoleezniezy (liydropa- 
tyczny), wszystko z kom- 
pletnem urządzeniem i u- 

nieblowauiein.
Prócz tego razem do wydzier

żawienia mieszkania tuczne, mie
szczące się w oficynach w tym 
samym domu. 1021 1 o

Bliższa w iad o m o ść  u  kan ce la ry i  
ho te lu  Im per ia l  w  K rak o w ie ,  p rzy  
ul. Z w ierzyn ieck ie j ,  L. 6.

Osoba inteligentna
uzdoln iona w k ra w ie c z y 'n ie  dntnsk ii-j. pot/ .ukuje 
miejsca w pryw atnym  domu luli na  prowineyi.

Wiadomość-: Magazyn Mód Maryi Kowalczyk, 
Kraków, ulica św. Tomasza. 1020 1 3

I > o  w y n a j ę c i a  o d  1  m a j a

trzy pokoje, kuchnia, z ogródkiem.
i lica Ogrodowi!, I.. i.

Tamże- p i a n i n o ,  w dobrym stanie,  d o  
s p r z e d a n i a .  1032 1 2

Przeciw  w ypadaniu włosów i łysinie!

WODA i OLEJEK ;: Ks. KNEIPPA.
Flaszka wody 1 koiona. —  Olejku sałatowego 80 groszy. 2732 54 0

W y r ó b

pierwszej najtańszej drogueryi

J. fiórnego i T. Pilarskiego
Lwów, Hotel Georga.

^  Nin i e j s zem m a m y zaszczyt  uprzejmie  d o n i e ś ć ,  żc u tworzyl i śmy

W  we Lwowie, przy ul. Karola Ludwika, pierwszorzędny

i  „Li IM  \  I I  llO T K L “
i ®  . ,

W

W
ob o k  g m ac lm  galic.  kasy o sz czędn ośc i ,  w  sa m em  centrum mi as ta ,  prz y ,  

?  W a ła c h  Het mań sk i ch  w  n a j p i e k n ie j s ^ m  po łożen iu ,  naprzec iw  P lacu  św.  ] 
W  Ducl ia  i galeryi  obrazów,  w  domu.  który dziś j e s t  o z d o b ą  L w o w a .

U rządzen ie  cał ego hote lu wsp an ią ł e ,  w e d łu g  na jp i erwszyeh  zagra -  ■ 
możnych  w z or ó w .

Światło elektryczne w  całym g m ac hu  i w  każd ym pokoju.  
^  Wodociągi, bezpłatna, elektrycznością poruszana winda osobowa.

Pomieszczenia od j e d n e g o  pokoju,  aż do najpi ękniej szych  i uaj-  
w  wybredn ie js zych  ap ar ta m en tó w  famil i jnych.
^  Poczekalnie ba le to wo  z. p rz ep y ch em  u r z ą d z o n e ,  przy których

z a p r o w a d z o n o  czytelnie.
^  Zimową zaś porą cąły g m a c h ,  tak pokoje ,  jako  leż korytarze,
^ j e d n a k o w o  ogrzane.  U la  p o w y żs zy ch  / . a l e t . a za razem rzetelnej  s łużby  
^  i nrd-cioniiv, . i i  e,,n v 1UnrriiiD /układ  na miano  j e d y n e g o  p i e r w s z o - '

I

ogrzane.  Ula  
przyst ępnych  cen zas ługuje

f  r zędn ego  liotelu we  l .wowie .
Mtijąc m e z a c h w ia n ą  n ad z i e j ę ,  że  hotel  nasz  ł a sk aw oś c ią  i w zg l e -  

^  darni .S zanownego  Ob yw at e l s tw a  zas  tezy, nny będzi e ,  kreś l imy się  
2 12 z wysok iem p o w a ż a n ie m

W alenty S c t iillin g  i F ra n c isz e k  H ekse l.

W

Parcele
do sprzedania w Podgórzu , w
śródmieśc iu ,  w p i ęk nem  po łoż en iu ,  przy  

nowej  ulicy. 1022 l 3
W i a d o m o ś c i  udzie l i  p. S. Skarszew

s k i. Kraków, ul. Krowoderska, L. 36.

Piąkny dochód boczny.
Kto im  walny czas od zajęć i clme jklświęeić 

o godziny d/.iennie pr / .y jemmj prai-y domowej.
n ie  wymagającej fachowej wiadomości, moża za-
rahii- 2n -25 Iranków tygodniowo. — Wyjaśnial i  
udziela A r n o l d  1 4 . 1 1 . u s ,  1 0 2 ,  I t i i e P e l -  
I c p o r t ,  P a r y ż .  1031 1

J 4 W O S I Z E n a  M l a s k u  s i u s i r .  ( i i r i i s d o r f ) -  Zakład w o ju le -  
ó /n ia zy  i żętyrzny .  I'/.drnwisko k l im atyczne .  —  S c / O I I  

o d  1  I l i a . j a  d o  3 0  w r z e ś n i a .  No\*o urządzony pensj onat k i e / u l z y  otwarty  
c a ły  luk. 1’m-zfa, te lc g r a l . stary,, kok-i. W yjaśn ie n ia  i Krosł jry  przttsyi 

lliilł 2 28
da.  z.ar/.a I z a k ła d u .

I » r  r . i l n i u n d  k o w a l s k i .

i Ba
®  ®  ®  I ®  ®  ® ® ®  ® ®  ®  I ®  ®  ® ® ®  ®  ®  ®  ®

i eskontuje już teraz po Ł( 0 wylosowane a pła
tne dnia 30 czerwca 1894

4 7 . swoje listy zastawne
albo też wymienia je ^

na 4°0 swoje listy zastawne, do
płacając 2 złr. 50  et. od 100 złr. i. w. i różnicę kuponu, ^
lub na 4 y 0 swoje niewylOSOWane listy zastawne, 
o ile zapas tychże starczy, żądając dopłaty 50  ct. 

od 100 złr. im. wart.
i P r / e d n i k u  nie płac im y) .  903 3 .1

nfo lla  Proszki feeidlickie.
Tylko prawdziwe,

p o d w ó jn ie  l a l cowaną,  p a t e n t o w a n ą  z e 
wnątrz  i w ew nąt rz ,  s n t o ło w c em  na s i ą 
kniętą,  n a jn ow sz y  i na j l epszy  m a t er ia ł  
d o  pokrycia  d ac h ó w ,  sprzcdąje po 
cenie fabrycznej z pokryciem  

lub bez 11 >27 l 3

A d o l f  i c h e r e r
Kraków, ul. Szpitalna, L. 6.

81
■

w

!

4-litrowe WIS
s ł o d k i e g o  b i a ł e g o  w i n a

M l i s k i l t  p o  2 / .I r .  SU e t
(  z e r w o n e g o  w i n a  s t o ł o w e 

g o  M n s k i l l  po 2 złr .  20 ct. 
S ł o d k i e g o  w i n a  M a l a g a  po

4 złr. 70 ent. 98.1 I 12
D a l m a t y ń s k i e g o  w i n a  c i e 

m n e g o  po 3 /IV .
F r a n c u s k i e g o  k o n i a k u  .  „3

gw iazdy*  po S zlr. -30 ent 
a  to na tu ra lnegb  . dobrze wjBtałcgo,  
wybornej  jakości .  wysyła  pM/.tą za za- 
liezką do wszystkich minjscowośt-i w 
A us tro -W ęgr/ce li  , lecząc za jakoś* ,  

oraz ponosząc eto i porto.

R.Maiti, Capoflistria.
h i

s
s
• I■
V

8

O S T R Z E Ż E N I E .

jeżeli  n a  etykiecie  każdego pil 
dołka  w ydrukow any  jest orzeł 

i f irma A .  M o l l .
T rw a ły  i pewny Skutek tych 

proszków w najuporwzytfiizycli 
cierpieniach żołądka i trzewiow 
brzusznych, kurażach żołądka-  
zartegmieniu , zgadze i chroni, 
cznem zaparciu stolca, w c ier
p ieniach  w ą t ro b y ,  zastojach i 
rwie i hemoroidach, ,v najroz
maitszych chorobach kobiecych, 
zapew nił  od wielu lat tym pro 
szkom o b M r n c  w/.ieeie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. ' " • O  

C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e l k a  1  z ł r .  w .  a .

WódklWiiica^i sól Molla
TylkO prawdziwe kil/dii rt;is/k;i n[»;itiv.un;i jA*st itiiirką oehronnii A -  M O J , L A  i

zam knię ta  plombą o jowianą „ A .  ] t I O L f , “ .
T A ó d k a  f r a n c u s k u  i  s ń l  M o l l a  jes t  najlepiej  znanym  środkiem ludowym, szcze

gó ln ie  jako  środek uśmierzający do w cieran ia  przeciw rw aniu  w członkach i innym przypadkom 
powsta łym skutkiem zaziębienia, dz ia ła  wzmacniająco na  inuszkuly  i norwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń. Tuchlaube.

U p r a s z a  s ię  T . P u h lU z n o ś r  w y r a ź n i e  ż ({ tla ć  p r e p a r a t ó w  M O L L A  i  t i  t y t k o  
te  p r z y j t n m r a e ,  h tó r e  o p a t r z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i p o d p i s e m .

S k ład y  u trzym ują  w KRAkOWIfcł ap tekarze  : W. l i 'd y k ,  A. Siedlecki, F. Subicrajski,  K. 
W iszniewski,  handle  : St. Feintuc-h. 242 14 52

J A 1 T  I I I V \ T O W J I C I
poleca : i

K a f r y n t i  do ' farbowania  włosów na  p iękny i t rw ały  kolor czarny. Flakon 1 złr. i 2 złr . j; 
11 o d a  A l e u s k a  używa się do s k rap lan ia  włosów. Zapobiega tworzeiiiu się ł u p i e ż y , ®  

włoSom nadaje  prz-yjeiuny fiołkowy z a p a d ł  piękny połysk  i świhżoś*. Cena 80 ot. n  
I l r y l a n l y n a ,  olejek wyskokowy, p r / .y je m m r pachnący, odświeża, nadaje  miękkość- i p ią-  W 

kny |iołysk włosom i iirod/.ii. Cena 50 ct. ra
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopern ika ,  L. 3 i u l ica  Ha- f i  

l icka,  h. 11. —  W Krakowie Sukiennico, L 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz II 
we wszystk ich  p ierw szorzędnych sklepanh i aptekach.  - 130 9 0

Dlh Panów.
N ajpięknie jszym  w ynalazkiem ostatnich r/.asów jest, Ic upr/.yw. . . g a l w a n o -  
e l e k t r y o z n y  p r / . y  r z i ? « l  i l o  s a i u o i l / i i T n e r ; o  I i ż j c l i i " .  syslmim proi. 
V o l l y ,  iir/ęiluwiiie z.liadany i przez lekarzy we wszystkich pan -ew ad i  jak naj
goręcej  polecony, kt-iri-go ulyWe w  o s i i i b i e n i s K - l i  f O M l » l » i « a i i n  u i ł y  m ę -
a k i e j ) wywołuje ja k  najlep.-zu skutki, .lest t l  maleńki  przyrząd khlry suohodnie  
można nosij- w I leszeui. tSposoli jego użycia  • lyinl/.n piosty, nie  pm.-iąga. za sobą 
żadnych  s/.kodliwyeii następstw. Opisanie tóęo przyrządu przesy ła  w zam knię tych  
kopertach za nades łan iem  znaczku pocztowego za 10 (, f. J .  A  U g  e  n  f c  I d  ,  

e lcktro-tcehuik i k. upr/.yw. właściciel  w Wiedniu, I., Schulerstrasse, 18.

5(i0 2 0

E 3 3 E $ 3 E $ ^
s;i ti i i jbanlzioj \vy| iróbo\vaiii. 'ini i nti.jhartlz.ięj udoskoi ta lonumi  nias/ .ynani i  do s z y 
cia na ctdyni święci e .  Więce j  nad I 1 mi l i o nów  maszyn  tych znajduje  się w  uży
ciu, skutk iem b o w i e m  swej  nad er  praktycznej  kon s i ruk cy i ,  oraz n iezrównanej  
t rwałości  są najwięcej  p os z uk iw a ne m i  maszynami .  Maszyny te o d z n r e z o m  gą  
]irzes?zto l!00 p i erwszemi  nagrodami ,  a w  roku zesz łym z n ó w  otrzyimi ły ;

w Strasstourgu asłoty medal, 
w Temeszwax*ze złoty medal, 
w Pradze Dyniom honorowy.

Orig^inalue W n gw a
IMPR0VED MASZYNY DO SZYCIA

(z czółenkami pierścionkowemi)
są ua jdos ko na l sze mi  m as zyn am i  spccya lnem.  do szycit bielizny, sukien, 
dla krawicczyzny i dla sporządzania ubrań wojskowych. 

Maszyny te z okrągłym  transportem (posuwaczon i )  o c zó ł enk ach  p i e r ś c ionkowych ,  jak ró w n ież  Ory
ginalne Singcra cylindrowe maszyny są na j l epszemi  spec.yalnemi ma sz yn a m i  do robót  s z e w s k i c h ,  
s iodlarskich,  oraz  galanteryi  skórzanej .  W ogó l e  oryginalne Sing;cra maszyny do szycia są dla w s z y 
stkich ce lów  p r ze m y s ło w y c h  bardzo  praktyczne.  Gf ownemi  za le tami  iclt s ą : prosta  i o d p o w ie d n ia  konstrukeya.  
znakomi ty  materyał ,  z j ak i ego  wy rab iane  s ą , oraz dok ładne  w y k o ń cz en ie  wszystki ch części  sk ładowych ,  na  
czetn bez  zaprze cze n ia  p o l e ga  t rwa łość  m a s z y n , szybki  i ła twy  ruch,  n i ez rów na n ie  p iękny s z e w  (t. z. pere ł -  
k ow at y  i ozdobny) .  Maszyny  te zao pat rzo ne  są  w  aparaty  na jnowsze j  konsi rukcyi  do  różnych  ro bó i  przydatne.

N a jn o w s z y  wyn a laz ek  S ingera  Comp.  wysokoramienna maszyna „Fibrating Shuttlc“ 
okaza ła  się z n ó w  zn a k o m i ty m  w yro be m,  jak wszys tk ie  inne  maszyny ,  przdz fabrykę tę wyrabiane.

W szelk ie maszyny, pod nazwiskiem „Singcra“ sprzedawane, są naśladownictwem.
W yłączną bowiem  sprzedaż Oryginalnych Singcra maszyn do szycia ma tylko

.  I f e i d l i n - g c
nadworny dostawca,

K raków , ulica F loriańska, Ł . SA*

£ X X X !

<2nii i;9 o

F i l i a  w  T a r n o w i e . u l l o a  K r a k o w s ł s a ,  L  4  5 ,

^  ^  V - V  V  W  W  V  V  V  V  W  W  V  V  V V V V V V V V V V V V V V V
Poczta Liszki

poszu ku je  zaraz 103:3 1 3

ekspedytorki z uzdol. telegraficznem.

12.000 złr. w. a.
ma ,do umieszczenia na hi
potekę adwokat Dr. Dobo-
SZyński, hlica Grodzka, 18.

1025 1 3

Przeciw pocenu sip nóg
wyśmienity  p r o s z e k , nader  szybko il/.iałająey, 
nabyć można w p u tn lk a c h  po 40 ent.  w  s i |» -  
938 t e c e  p o d  „ z ł o l o  g ł o n ą 1- 1 U

Leona Rosnera w Krakowie.

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w  K t r n -  i Ł o w l e  830 9 10 
p r z y  u l i c y  K a r m e l i c k i e j ,  I , .  “ O , 
poleca n a s i o n a  b u r a k ó w  pastewnych ober- 
dorfskieh,  eekendorfskieb i Mamutów 80 70 k ie ł 
kujących 1 złr. 30 et., t r a w y  m i e s z a n k i  
i r a y g r a s i i  a n g i e l s k i e g o  po 75 ct. za 
kilogram i wszelkie nas iona  warzywno i kw ia
towe po zniżonej cenie. Cebulki i korzenie zi- 
motrwałych kwiatów, jakoto : tuhorosy, l i l ią  złote, 
różowo i czerwono nak rap ian e ,  biało, mieczniki, 
begonie (ukośniee), goździk. , lluusy zimotrwałe 
w p ięknych i rozmaitych odm ianach  , dzwonki,  

n iezapom inajk i  i wiele jeszcze innych. 
Wielki wybór roślin doniczkowych. Przyjmuje 

zam ówienia  n a  w i e ń c e  i b u k i e l y .

Jk Doskonale tapety 6 cnt lO fg. za zwój. 
Złociste tapety 12 ent = 2 0  fg. za zwój.

Kto chce przy / .akupnie

T a p e t
« > s z c z ę « l z i ć  s p o r < »  p i e n i ę d z y ,

niecił zamówi najnowsze wzory

w wschodnio-niemieckiej fabryce tapet
Gustawa Schleising’a

w  Bydgoszczy (W .K s ,  Poznańskie)
(Jo do nicfcłyi h a n u  taniości i zdum ie

wającej piękności przewyższają one wszol- 
k m i n n e .  Na żądanie wysyła się lakowe 
wszędzie oplatnie. 938 I 6

Tapeta Victoria!
wzorzysta o 10 ko lorad i  tylko 20 ont .-=  
3fi fą . n iezwykła nowość, nie  majm-a kłm- 
kuieiKiłi  co do een : jako roś n iezw ykłe
go | w i n n a  się znajdować w każdym domu.

N.-ijlupsze i n.i.j- 
Irwals/.c

P O M P Y
. IO e e ló w  £081 >0- b j i  \ ,
dars tw a  wiejsk. ^
i |i rzcmysłowy i _ A . J S v  
jako tftż motory i wodociągi
miast. wsi. dwmów. wil i t ji. 
urztpl/.a A .  I v  I  V fatów kant, 
w Hranicach (#1. W eisskirehcn I. 

I’ros[ ifkta darmo i oplatnie.

Panna
z dohrego dimm, poszukuje miejsca do osoby, lub 
do zarządu domu. W iadnmość pod adr.  J .  I ł .  
poste restante  Kraków, Zwierzyniec. w h  2 3

fi. i k. i l o s la wca  d w or ó w .  
Patcnta i przywileje.

„ E X 8 I C C A T 0 R “
X O O n/„ korzyści  przy każdej  b u d o w ie  
D o w o d y  w broszurze, którą bezp ła tn ie  

ka ż d e m u  się doręczy.

Środek niezbędny dla każdego zak ładu  itp.
Agentów poszukuje się. 8 ‘iit 5 o

Adres dla  listów i te legram ów :

„ E x s i c c a t o r 44 W i e d e ń .
K o n i o r :  IV., H auptstrasse, 3G.

W K rak ow ie  nie p o siad am  filii.

W. G. Angelus
(dawniej F. B runo H ahn  

Kraków* ul. Grodzka, 2,
palena 905 4 10

Torby podróżne, Lustra składana, 
Paski damskie i do podróży. Przy

bory toaletowe 
K ro k ie ty ,  W ó z k i d la  la le k , 

S e r s a  i  w o la n ty .
W Krynicy od 20 maja pod „Szwajcarem";

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich

celów oświetlenia  poleca IMIIII-ZEICIIEII

Nowo otworzony sk ła d  z c. i k. uprz. fabryki
„R. Dltmar“ 

Krat-ów, R ynek główny, L. 13.
Z am ówienia  z prowineyi wykonują się odwro

tnie. Rysunk i  do dyspozyoyi. 338* 52 300
O e n y  b a r d z o  t a n i e .

Zmiana lokalu.
S k ła d  lin, powrozów, sznurów do w ieszania  
bielizny i innych wyronów powroźniczych

w Krakowie, przy Placu Maryackim , w domu 
W j J  pz.ynfiela istniejący, pr/.cz [lodpisaną, jako 

iaścicielkę tirmy po A. W als /ow skim  u trzym y
wany, p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  do domu Wgo 
W aeiitla w  K r a k o w i e ,  I * l a e  S z c z e 

p a ń s k i ,  L .  U.
Zaopatrzywszy skład mój obii i ie  we wszelkie 

wyroby w zakres powroźnirtwa wchodzące, z do
brego m atc rya łu  i s ta rann ie  w;> konane.  sprzedaję 
(tikowe po cenach zniżonych. Zamówienia wyko
nuje się w jak  najkrótszym czasie. 93U 4 10 

Roleeająr się i nadal łaskaw ym  w/ęl ,  dom, ja- 
kiemi mnie dotąd P. 'f. Odbiorcy ziw/.i-zjl-ać ra- 
zyli, i«)/.i»taję /. wykokim szaeiinkiEn

H elena E rg ie tow ska .

Wyborowe gatunki

Pończoch
damskich i dziecinnych

z b aw e łn y  E stre m ad u ry  6 -n itku- 
wej i z F il d ’ E c c o se

poleca ją  G80 12 12

Porębski & Zimler
w Krakowie, Rynek g L  L. 8.

Lakiery
do odnawiania kapeluszy słom
kowych, e/.arne bro nz ow c ,  niebi eski e,  

i i e zbarwne  i żółto,  poteeaja

REIM i FRIEDRICH
Kraków, ul Floryańs a, 45.

akuszerka 1 innsa/Ą >lka,
873 przeprow adz i ła  się z ul. Gołębiej 7 10

na ulicę Jagiellońską, 9, I piętro.

Sklep
z nyżą i slaneyą ,  przy ul. G r od z 
k ie j ,  I, 1:3, do wyiiąjęeia od 1 

października b r. 978 2 3

TUTKI
G U Ł Z Y

higieniczne* n iek le jon c, 
faDrykl

S. W. NOOJOWSKIEGG
K rak ów  Lwów

Sukiennice, L. 28, ul. Hetmańska, 24,
uznane  są przez powagi lekarskie  za  zupełnie  
nieszkodliwe. K ażda paczka  zawiera  orzeczenie 
lekarsk ie  1 0 0  s z t u k  o d  1 2  e t .  w y ż e j .

P rz y  zamówieniu n a  prowieyę od 5000 BZtuk 
fab ryka  w ysy ła  franco.

Magister farmaoyi
starszy, ru tynow any , poszukuje p o m a d y  o d  1 
m a j a  1». r .  Bliższa wiadomość w Adniin. ,N .  
Reform y11 pod lit. A .  Z .  993 2 3

D om  p ię tr o w y
p o d  I .  sś l l ,  w . M o r  e j  V s i  M a r o d o w e j ,
0 dwóch frontach i <> 3 sklepach , wraz z dw o
m a pa i»e lam i pod budowę . j  wt p o d  n a d e r  
k o r z y s l n e i n i  w a r u n k a m i  z  w o l n e j

r ę k i  d o  s p r z e d a n i a .
Lilizszcj wiadomoś.-i udziela Franciszek Misz- 

czyński, Kraków, Plac Matejki, 10. 987 2 12

Ziniann lokalu.
Cukiernia i Restauracya 

LuawiKh Dyczkowskiegu w Ż y w c u
zaop atrzona  w  d o b o r o w e  ciasta,  cukry
1 napoje  po bardzo  um ia rk ow an y ch  
cenach  z u rz ąd zen iem  za s t o s ow a ń  om 
do wszelki ch wy ma g ań  , zo sta ła  p r z e 
n i e s iona  z d. 1 kwietnia b. r. do 
obszerniejszego lokalu w R yn 
ku, do d o m u  adw.  W g o  Ura Udziel i .

992 2 3

Różany Stnlelowy olejek
w  k a p s u ł k a c h

wyrobu ap tek a rza  I . i l l i r ~ a  w  \ y j i r i -  
h u r g u  ,  leczy c i e r p i e n i a  n ,  c l i e -  
r z a  i p r z e w o d u  m o c z o w e g o  b e z  
w s i  r z y  k i  w a n i s i

w kilku dniach.
P r a w d z i w y  t y l k o  z e  z n a k i e m  „ R ó ż a 1.

Flakonik po 2 złr. w aotekach,
jeżeli dostać nie można, 

należy zwrócić się wprost  do głównego 
sk ładu  aptekarza 1 8 5 ’ 5 40

C. Brady w Kr&msier.
! W Krakowie : w apt.  Eugen. Hellera i 
Leona Rosnera, w Stanisławowie w “apt. 
Dra A. Beilla.

Grobowiec famllljiiy
na cm entarzu  krakowsk.n i . blisko kaplicy , d o  
i i h l i y c i a .  — W iadom ość :  u l i c a  K r z y w a
( róg  Długiej),. Ł .  4 ,  II piętro. 988 4 5

Piekarnia i restauracya w Chabówce
n a  l a t o  zaraz be/, wkładów b a r d z o  k o r z y 

s t n i e  d o  w y n a j ę c i a .  915  3 3
Zgłoszenia do poeztm is trza  w Chabówce.

Praktykant
znajdzie umieszczenie w  d o m u  p o d  f i r m a

J. Federowicz w Krakowie.
Gdy ml potrzeba fnserować

w dzienn ikach  lwowskich i innych  krajowych, 
jako  też w zag ran icznych ,  to za ła tw iam  to zawsze 

najtaniej przez 3081 43 75
Centralne Biuro Ogłoszeń

L w ó w ,  n i .  K o p e r n i k a ,  1 1 .

Cukiernia D. Scholza w Przemvś!u
poszukuje 922 4 8

kilku uczniów do praktyki.
Z drak*'; i /wtąaiewsj 4? £rak»wi« Papier a fabryki Brcei *l&łkewikioh w Bielsku, Odpowisdiialny rjątaa drukarń* A. Sadowski.


